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FRAZESY 
I SPRZECZNOŚCI
P. premjer Świtalski na przyjęciu 

dia klubu BB. wygłosił mowę na te­
mat konstytucji. Mowa ta nic nie 
mówi. Nie mówi, jaki jest projekt 
konstytucyjny Rządu i na czem ma 
polegać dalsza naprawa konstytucji 
marcowej, już przecież częściowo 
ł.naprawionej“ w lecie 1926 r. Nie 
wiadomo więc, co Polska zyska na 
zmianie konstytucji i dlaczego ta 
zmiana ma być najwaźniejszem za­
gadnieniem doby obecnej.

P. Świtalski potępia w czambuł 
konstytucję marcową, jako złą, choć 
wie doskonale, że najważniejsze 
przepisy tej konstytuq'i nie weszły 
jeszcze wcale w życie, albo lekce­
ważone są na każdym kroku przez 
tych, co powinni czuwać nad jej wy­
konaniem- P. Świtalski jest widocz­
nie zdania, że „zła" konstytucja nie 
obowiązuje nikogo do niczego, że jak 
będzie „dobra" konstytucja, to ten. 
stosunek się zmieni. Nic fałszywsze'- 
g°. Pomijając już to, że określenie 
„dobrej" i „złej" konstytucji nie jest 
rzeczą smaku, lecz sprawdzianem 
postawy polityczno - społecznej je­
dnostki czy grupy, taki dowolny sto- 
Bunek do najważniejszej ustawy pań­
stwowej podkopuje wszelkie poczu­
cie praworządności w narodzie i wy­
rządza Państwu olbrzymie szkody. 
Konstytucja zła czy dobra, skoro o- 
bowiązuje — musi być przestrzega­
na i szanowana. A jak u nas jest pod 
tym względem od 3 przeszło lat — 
zbyteczna tłómaczyć.

Nic tedy dziwnego, że ten moment, 
moment praworządności, moment 
poszanowania prawa, pominął p. 
Świtalski w swej mowie zupełnie. 
Ale p. Świtalski i jego obóz nie bę­
dą mieli prawa się dziwić, gdy spo­
łeczeństwo potraktuje ewentualną 
nową „dobrą" konstytucję tak jak 
oni dziś traktują „złą".

P. Świtalski, nie mówiąc nic o za­
sadach nowej konstytucji, wypowie­
dział jednak kilka ogólników o tern, 
jakim warunkom ma odpowiadać no­
wa konstytuq'a- Wskazał na trudne 
położenie geograficzne Polski, zmu­
szające do szukania takiej formy or­
ganizacyjnej Państwa, któraby gwa­
rantowała „sprawność jego działa­
nia, szybkość i siłę" nietylko w cza- 
się>nokoju, ale też burzy. Słusznie. 
CopAawda żadna konstytucja na 
świecie nie może tego gwaranto­
wać, ale niewątpliwie ustrój Państ­
wa dużą tu odegrać może rolę. Jakże 
jednak ta gwarancja wygląda np. w 
projekcie konstytucyjnym BB., któ­
ry p. Świtalski pochwali jako naj­
śmielszą próbę naprawy konstytucji? 
Czy biurokratyczno - dyktatorski 
charakter tego projektu, utrwalają­
cy konflikty między rządem a sej­
mem, utrudniający niepomiernie 
działalność prawodawczą i t. d. — 
ma gwarantować sprawność, siłę i 
szybkość działania Państwa? Wolne 
żarty! Konstytucja na modłę pro­
jektu BB. narażałaby Państwo na 
ciągłe wstrząsy i byłaby zaprzecze­
niem „harmonijnego współdziałania 
władz Państwa", o jakiem mówi o- 
rędzie p. Prezydenta, odczytane na 
otwarcie Sejmu obecnego.

Powiedział jeszcze p- Świtalski, że 
„nie można w pogoni za wszelakie- 
mi wolnościami gubić pewności, że 
Państwo będzie silne i wolne". 0 - 
tóż siła i wolność Państwa zależą w 
dużym stopniu od owych „wszela­
kich" wolności, o których tak pogar­
dliwie odzywa się p. Świtalski. Jeże­
li się krępuje wolności obywatelskie, 
jeżeli się prześladuje mniejszości na­
rodowe i wyznaniowe — Państwo 
nie będzie silne ani wolne a w cza­
sie „burz i huraganów", na który 
tak silny kładł nacisk p. premjer, 
może być wystawione na bardzo 
ciężkie przejścia.

Mówił wreszcie p. Świtalski, że 
nie można zrównywać młodego Pań­
stwa, jak Polska, z państwami za- 
chodniemi i że Polska jest zbyt 
mało wyrobiona politycznie w po-

S k ła d a jc ie  o f ia r y  n a
„Fundusz Obrony Demokracji i W olności”!

0  pomoc dla bezrobotnych w  Łodzi
Na czwartkowem posiedzeniu Rady 

Miejskiej w Łodzi przyjęto wniosek 
nagły P. P. S., następującej treści:

„Wzywa się Magistrat do poczy­
nienia energicznych kroków u Rzą­
du, w celu przyjścia niezwłocznie z 
pomocą bezrobotnym, zamieszkałym 
na terenie m. Łodzi w postaci pomo­
cy finansowej, żywnościowej i opa­
łowej".
Jako motywy tego wniosku, Rada 

Miejska podaje:

(telefonem).

„Trwający od dłuższego czasu kry­
zys przemysłowy w całym kraju, któ­
rego ostrze dało się odczuć najbar­
dziej na terenie m. Łodzi, wytworzył 
tego rodzaju stan rzeczy, że w tej chwi­
li jest w Łodzi przeszło 20 tysięcy bez­
robotnych, którzy nie mają żadnej na­
dziei otrzymania pracy i po) ostają bez 
środków do żyda.

Rząd, na którym ciąży obowiązek 
przyjścia z pomocą bezrobotnym, 
szczególniej podczas kryzysu przemy­
słowego, zajął stanowisko zupełnie wy­

marte, odmawiając kredytów s&morzą 
dom miejskim na cele zatrudniania 
bezrobotnych i pozbawiając olbrzymie 
ich masy pomocy doraźnej z funduszów 
państwowych. Staje się zupełnie zro­
zumiałe, że tego rodzaju sytuacja mu­
siała spowodować ogólne spustoszenie 
w rodzinach bezrobotnych i postawiła 
te wygłodzone masy w obliczu nadcho­
dzącej zimy, bez możlośca otrzymania 
pracy, bez środków do życia 1 bez po­
mocy.

WSPANIAŁY PRZEBIEG STRAJKU GENERALNEGO
NA ŁOTWIE

Ryga, 18 października. 
Strajk generalny, proklamowany 

na dzień dzisiejszy przez partję so­
cjalno - demokratyczną i związki za­
wodowe, jako protest przeciw za­
machowi reakcyjnego rządu na usta­
wę o Kasach Chorych — miał na te­
renie całej Łotwy przebieg istotnie 
imponujący.

Do strajku sranęło 80 procent ro­
botników fabrycznych w stolicy pań

(telegram własny).
stwa i na prowincji: w Rydze, Liba- 
wie nie ukazał się na ulicy ani jeden 
tramwaj i autobus. W portach za­
marła praca.

Posterunki strajkowe były terory- 
zowane przez policję. Poliq'a konna 
rozpędzała brutalnie strajkujących 
robotników.mr

W przeddzień strajku, wieczorem 
usiłowali rozwinąć swą działalność 
komuniści. Przejawiło się to w krwa­

wych napadach komunistów na ze­
brania ludowe, zwołane przez socja­
listów.

Wszędzie jednak prowokacje ko­
munistyczne zostały szybko zlikwi­
dowane.

Strajk generalny na Łotwie był 
potężną manifestaq'ą łotewskiej kla­
sy robotniczej przeciw politycznej i 
społecznej reakcji.

.

FAŁSZYWE POGŁOSKI 0 ZAMIARZE USTĄPIENIA
TOW. MACDONALDA

LONDYN, 18 października (PAT). 
Agencja „Central News" podała z O t­
tawy wiadomość, że MacDonald w mo­
wie, wygłoszonej na oficjalnym bankie­
cie, wydanym na jego cześć przez rząd 
dominjahsy Kanady, miał zapowiedzieć 
swój zamiar wycofania di/ę jaknnjprę- 
dzej z życia politycznego.

Wiadomość ta  wywołała zrozumiałe

poruszenfie w Londynie. Zarówno syn 
MacDonalda, przebywający w Londy­
nie, jak i  koledzy gabinetowi pramjera, 
n!ie wierzą w możliwość tego rodzaju 
zamiaru, podkreślając, że, aczkolwiek 
premjer może czuć się chwilowo prze­
męczonym z powodu wyczerpującej po­
dróży, to jednakże njie zdradzał w osta­
tnim czasie żadnych namiarów wycofa­
nia się % ży d a  politycznego; przeci­

wnie, miał szereg planów t projektów 
na dalszą przyssłość.

„EweaCmg Standard", który połączył 
się teleiortiazrńe z Kanadą, dowiaduje 
się od osoby z otoczenia prem jtra, że 
MacDonald nie poczynił żadnych alu­
zji co do wycofania się % życia poli­
tycznego lub ustąpienia z premiero­
stwa.

PRZECIWRZĄDOWE KNOWANIA „ŻELAZNEGO WILKA*1
NA LITWIE

KOWNO, 18 października (PAT). Ze | 
źródeł poinformowanych komunikują, że j 
przed niedawnym czasem rząd otrzy­
mał drogą poufną wiadomość, że orga­
nizacja „wilka żelaznego", wbrew dar 
wanym zapewnieniom, niletylko upra­
wia akcję przeciwrządową, lecz naw et 
przygotowuje się do wystąpień aktyw­

nych przediwrządowych. Naskutek po­
wyższego, w dniu wczorajszym dokona­
no rewizji w ojrganfie tej orgamaacjt 
„Taufcos Kielias" ofaz w sztabie organi­
zacji, gdaie aresztowano przewodniczą­
cego centralnego komitetu „żelaznego 
wilka", redaktora „Tautos Kielias" 
SJisarajtisa Wśród papierów, skonfisko­
wanych podczas rewizji, znaleziono do­

kumenty, kompromitujące Waldemara- 
aa. Dalej komunikują, że w aktach, 
przekazanych nowemu rządowi przez 
Waldemar asa, znaleziono znaczne nie­
dobory w wydatkach, poczynionych pod 
czas zakupu broni we Włoszech, k tó ­
rych to zakupów dokonywał osobiście 
Waldemar aa.

DEMONSTRACJE ANTYWŁOSKIE W JUGOSŁAWJI
Wiedeń, 18 października. (AW.). — 

Z Zagrzebia donoszą, iż w związku z 
rozstrzelaniem przez władze faszy­
stowskie w Poli, skazanego na śmierć

Władimira Cortana, odbyły się tam 
liczne demonstracje antywłoskie, Domy 
udekorowane czamemi chorągwiami, 
studenci rozrzucają ulotki, wzywające

do dalszych demomstracyj przeciwko 
faszystowskiej Italji. Również w Biało- 
grodzie doszło do burzliwych demon - 
stracyj.

NADIR KHAN-KRÓLEM AFGANISTANU
Warszawa, 18 października. (PAT.). 

Min. Spraw Zagr. otrzymało w dniu 
dzisiejszym z Kabulu drugą depeszę, 
która brzmi, jak następuje: 

„Nawiązując do depeszy, wysłanej w 
dniu 14 b. m„ afgańskie Min. Spraw 
Zagr. ma zaszczyt zawiadomić, że mar-

równaniu z innemi państwami. Hm;. 
Ale dlaczego Polska na wszystkich 
innych polach usiłuje zrównać się 
z Zachodem, a tylko dla... wolności 
jest jeszcze niedojrzała i niewyro­
biona? To są frazesy, które raziły

szałek Mohamad Nadir Khan przybył 
do stolicy Afgamstanu w dniu 15-go 
b. m. i za srwoje wielkie poświęcenie 
i wybitne zasługi wobec kraju, został 
przez przedstawicielstwo afgańskiego 
narodu jednogłośnie uznany i ogłoszo­
ny królem Afganistanu. Nowy król zło­
żył ju t przysięgę.

już w ustach ministra carskiej Ro­
sji, a budzą zdumienie, gdy się je 
słyszy od premjera rządu w niepod­
ległej Polsce.

I tu mamy jedyną bodaj wskazów­
kę na oogladv rządu obecnego na

TOW. ZUZANNA LAWRENCE,
wybrana przewodniczącą egzekutywy 
Labour Party na ostatnim Kongresie, 

w październiku b, r.

Z. P. P. s.

Afgańskie Min. Spraw Zagr. wyraża 
wobec tego nadzieję, w imieniu swego 
rządu, że przyjazne stosunki, jakie ist­
nieją pomiędzy obu krajami, trwać bę­
dą nadal w jaknajszerszych granicach 
i na jaknajbardziej solidnych podsta­
wach".

sprawę naprawy konstytucji: precz 
z „wszelakiemi" wolnościami! Polska 
musi dopiero „dojrzeć" do wolności 
poprzez rządy biurokratyczno - poli- 
cyjno - militarne!.*

J. M. B.-t-

KOMISJA PARLAMENTARNA
Komisja Parlam entarna Z. P. P. S. 

odbędzie posiedzenie we środę. dn. 23 
października, o g. 11 r., w lokalu Z. P. 
P. S, w Sejmie.

PREZYDJUM.

WIELKI WIEC POLITYCZNY
W sali Teatru Kamiriskiego, Oboź- 

na 1—3, w niedzielę, 20 października, o 
godz. 11 rano, odbędzie się

WIEC POLITYCZNYr
Przemawiać będą przedstawiciele 

Polskiej Partji Socjalistycznej i Og. Żyd. 
Zw. Rob. „Bund" w Polsce tow. tow. 
poseł Norbert Barlicki, radny H. Erlich, 
Władysław Wysocki, przew. Rady Zw. 
Za w. w Warszawie, ławnik W iktor Al­
ter, Antoni Wąsik, H. Himmelfarb, Jó ­
zef Sieradzki.

W A R SZ A W SK A  ORGANIZACJA  
MŁODZIEŻY T. U . R .

W niedzie/ę, d. 20 października, o go­
dzinie 12 w poł., odbędzie się w sali 
Z. Z. K. przy ulicy Czerwonego Krzyża 
Nr. 20

AKADEMJ& 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Z OKAZJI ROZPOCZĘCIA PRAC 

W SEZONIE ZIMOWYM.
Na program złożą się przemówienia 1 

bogata część artystyczna- Zaproszenia 
otrzymywać można w lokalach kół mło­
dzieży T. U. R., dzielnic, związków za­
wodowych oraz w Sekretarjacfe Warsz. 
Org. Mł. T. U. R. przy uL W areckiej 7.

WIELKI WIEC KOLEJARZY
Ostatnio wydane przez Rząd zarzą­

dzenia o pragmatyce służbowej, pomo­
cy lekarskiej i t. d., krzywdzące p ra­
cowników kolejowych — wymagają z 
naszej strony jaknajwiększego sprzeci­
wu.

W tym też celu Zarząd Okręgowy7 
Warszawski Z. Z. K., wspólnie z Za­
rządem Okręgowym Z. Z. M., zwołuje 
na dzień 20-go października r. b. na g 
10-tą, do sali kina „Pałace", Chmiel­
na 9 i

WIELKI WIEC KOLEJARZY.
Koledzy! Na wiecu tym nie powinno 

zbraknąć nikogo, Wszyscy razem. W 
jedności — siła!

W Y m  ^  1  — —1 — *
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Kino „C olosseum " jest wciąż pod bojkotem Świata Pracy stolicy.
KOMISARSKIE „UZDRAW IANIE" 

KAS CHORYCH
Od 26 czerw ca r. b. rządzi Kasą Cho­

rych pow. w arszaw skiego p. Stanisław  
Polakiew icz, jako kom isarz rządowy.

P. Polakiew icz urzędow anie swoje 
rozpoczął od zaw ieszania w  czynno­
ściach lub bezcerem onialnego zw alnia­
nia najbardziej oddanych instytucji p ra ­
cowników. Posunięcia te  tłum aczył p. 
kom isarz koniecznością uspraw nienia 
adm inistracji w kasie i oparcia jej na 
zdrowych, nowych zasadach,
KOGO PRZYJMUJE SIĘ DO KASY.

Na miejsce zwolnionych lub zaw ie­
szonych p. Polakiew icz zaangażow ał z 
górą 40 osób, których kwalifikacje 
sprow adzają się do tego, że są człon­
kami B. B., albo w najlepszym razie  są 
usuniętymi z różnych powodów b. p ra ­
cownikami Kasy.

PRACE POPRZEDNIEGO KIERO­
WNICTWA KASY.

W pierwszych dniach października 
p. Polakiewicz zwolnił ze stanow iska 
dyrek to ra  Kasy tow. Kazimierza Ku- 
caewskiego, który  z górą 8 la t p raco­
wał w ubezpieczeniach, a na stanow i­
sku dy rek to ra  Kasy, ujawnił w ielką i 
trwórczą energję. Dzięki tow. Kuczew- 
skiemu K asa stała się wzorowa. Jej o r­
ganizacja, była staw iana jako przy­
kład wzorowej gospodarki w kasach.

Sieć am bulatoryjna w zrosła o 100% 
w ciągu 2-letniej gospodarki tow. Ku- 
czewskiego i tow. Dratwy, jako komi­
sarza tejże kasy. Zorganizowano 5 
aptek i w łasne laboratorjnm , w  któ- 
rem w yrabiano leki i specyfiki na uży­
tek  ubezpieczonych. U ruchom iono lecz­
nictw o św iatłem  i kilka gabinetów ana­
litycznych. Rozw inięto szeroką akcję 
profilaktyczną (opieka nad dzieckiem  
robotniczem ). Dzięki przezornej gospo­
darce finansowej zdołano wybudować 
duże am bulatorium w Rem bertow ie, 
zakupić szereg placów  pod budowę 
ambulatorjów w: Pruszkowie, Jab łon ­
nie, oraz nieruchom ość pod am bulato­
rium w Otwocku. O to owoce rze te l­
nej i sumiennej pracy wymienionych 
tow arzyszy.

CO ROBI P. POLAKIEWICZ.
Cały ten  dorobek pracy  zagrożony 

fest dzisiaj zniszczeniem.
Poniew aż p. Polakiewicz otoczył się 

ca łą  zgrają nieodpow iedzialnych lu­
dzi, nie obznajmionych z ca łokształ­
tem  gospodarki, jest rzeczą więcej, niż 
pewną, że w yniki gospodarki, p row a­
dzonej przez człowieka, k tóry  na każ­
dym kroku ujawnia kom pletne n ie ­
uctw o w  zakresie spraw, związanych z 
K asą Chorych, będą więcej, niż opła­
kane.

Już dzisiaj dają się odczuć skutki 
fatalnej gospodarki finasowej p. Pola­
kiewicza.

Dzięki nadm iernem u w zrostow i ko­
sztów  adm inistracyjnych z powodu lek ­
komyślnego przyjmowania do pracy 
każdego, k to  zgłosi się do Kasy z pro­
tekcją B. B, — finanse kasy znajdują 
się w stanie opłakanym. Kasa, k tóra 
zazwyczaj w m iesiącach lutym, marcu, 
przeżyw ała pew ne trudności finanso­
we, związane ze w zrostem  bezrobocia, 
w okresie zimowym, już dzisiaj w po­
czątku października znajduje się w ta ­
kim stanie, że w styczniu, a najdalej 
lutym nie będzie w możności płacić 
zasiłków  ubezpieczonym, nie mówiąc 
już o pensjach dla pracow ników  i in­
nych w ydatkach.

3-MIESIĘCZNE ZALEGŁOŚCI.
M iarą rozprzężenia, k tó re  w kradło 

się do Kasy podczas urzędow ania p. 
kom isarza — jest fakt, że t. zw. bilan­
se surow e za m-c lipiec nie są jeszcze 
do dnia dzisiejszego zestaw ione, mimo 
w ielokrotnych przynaglań władz nad­
zorczych.

Nic dziwnego, p. Polakiewicz nie 
śmie przesłać bilansu działalności swo­
jej, k tóry  w  tych w arunkach w ypad­
nie niezw ykle ujemnie dla niego, jako 
kom isarza Kasy,

SANACYJNA HOJNOŚĆ.
P. Polakiew icz jest człow iekiem  n ie­

bywale hojnym, o ile chodzi o ludzi od­
danych jemu osobiście, a którzy z K a­
sy czerpią ogromne, niczem  nieuspra­
wiedliwione korzyści osobiste.

W ystarczy, ażeby pracow nik prze­
pracow ał 2—3 tygodnie, a już o trzy­
muje pożyczkę w wysokości 2-mie- 
sięcznych poborów.

Starzy  pracownicy, którzy  za tru ­
dnieni są w Kasie od kilku lat, darem ­
nie kołaczą już nie o pożyczkę, ale o 
zaliczkę na poczet poborów  w w yso­
kości 50— 100 zł.

Należności za godziny nadliczbowe i 
za urlop w ypłaca się nie wszystkim. 
Szczęśliwcy, których obdarza swemi 
łaskam i p. komisarz, zdrajcy, co opu­
ścili szeregi Związku Klasowego i p rze­
szli pod skrzydła Związku Komisar- 
skiego — ci korzystają z daleko idą­
cych udogodnień i ułatw ień. Oni o trzy­
mują wszystko, czego zapragną.

SUBSYDJA PRASOWE.
Kasy Chorych od szeregu miesięcy 

są ustawicznie napastow ane przez sa ­
nacyjnych pismaków, którzy zaopa­
trzen i w polecające listy w ładz nad­
zorczych, grasują po kraju i uzyskują 
p łatne artykuły, k tóre  później zam ie­
szczane są w dodatkach, przez nikogo 
nie czytanych. A rtykuł tak i jest za­
zwyczaj napisany przez urzędnika ka­
sy, a pismo otrzymuje artykuł oraz od­
powiednie honorarjum  za łaskaw e je­
go zamieszczenie.

P. Polakiew icz rów nież obficie fi­
nansuje prasę sanacyjną, „Kurjer Po­
ranny" otrzym ał 1000 zł., a „Przed­
świt" za 120 wierszowy artykuł 500 zł.

BEZMYŚLNOŚĆ.

MORDERCA KAJDZIŃSKI PRZED SADEM

Jeszcze jedno cudowne posunięcie p. 
Polakiewicza.

Dużym kosztem, wielkim nakładem  
energji zostało uruchom ione Centralne 
laboratorjum  analityczne w W arszaw ie. 
P. Polakiewicz postanow ił laborato ­
rjum to  zlikwidować.

Z d<n. 1 września ambulatorjum zam­
knięto. Personel ambulatorjum zwol­
niono, płacąc odszkodowania, k tóre 
przekroczyły 5.000 zł.

Dziiwić się należy tutaj lekarzow i 
naczelnem u Kasy p. D-rowi Nurzyń- 
skiemu, k tóry  w  likwidacji laborato ­
rjum kierow ał się względami zgoła nie- 
rzeczow em i?

A skutek? Ubezpieczonych kieruje 
się do Kasy Chorych W arszawy, gdzie 
czekają na wynik analizy 5—7 dni. 
Kiedy Kasa posiadała w łasne labora­
torjum, te  same analizy w ykonywano 
w  ciągu 2—3 godzin. Koszta analiz 
wzrosły o 200—300%,

Za te „nowalijki" p. Polakiew icza 
płacą ubezpieczeni, no i Kasa, której 
agendy kurczą się zam iast rozwijać.

P. Polakiew icz nosi się z zam iarem  
zlikwidowania laboratorjum  farm aceu­
tycznego. W jakim celu? Cel jest je­
den: zlikwidowanie ap tek  kasowych.

I za ten  poroniony pomysł, o ile go 
zrealizuje p. Polakiew icz — będą p ła ­
cili ubezpieczeni, a pryw atni ap tek a­
rze będą mieli źródło niew yczerpanych 
zysków.

POLITYCZNE URLOPY.
Na zakończenie kilka słów o urlo­

pach, których udzielił p. Polakiewicz 
dwu pracow nikom  na okres od 1-go 
października do 31 grudnia.

Pracow nikom  urlopowanym  wypłaca 
się pełne pobory,

I znów  za to  płacą ubezpieczeni.
P. P rystor — jak tw ierdzi usłużna 

prasa  sanacyjna — „uzdraw ia" Kasy 
Chorych, prow adząc wojnę z „partyj- 
nśctwem". Oświetliliśmy powyżej, jak 
wygląda to  „uzdraw ianie" w pow iato­
wej Kasie Chorych W arszaw y. Je s t to 
„uzdrawianie"... na śmierć. Jest to  za­
bijanie Kas Chorych.

Członek Kasy.

W S P R A W IE  FUNDUSZU OBRONY DEMOKRACJI
I WOLNOŚCI

KOMUNIKAT
Przypom inając spraw ę Funduszu 0 -  

brony Dem okracji i W olności, w zyw a­
m y K om itety Party jne w całym  kraju do 
podjęcia akcji składkowej, przyczem  do­
póki nie nastąp ią  z naszej strony inne 
zarządzenia — K om itety będą kw itow ać 
składki za pośrednictw em  kw itarjuszy 
danego K om itetu z jednoczesnem  ogło­
szeniem  ofiarodaw ców  w prasie  party j­
nej w raz z zaofiarow aną składką.

Ogłoszenia należy kierow ać:
1. Z terytorjum  organizacji w b. Kon­

gresówce, K resów  Wsch., Zaboru Pru- ,
(kiego w „Robotniku",.

2, Z terytorjum  M ałopolski W schod­
niej (województwo Lwowskie, S tan isła­
wowskie i Tarnopolskie) w „Dzienniku 
Ludowym".

3, Z terytorjum  M ałopolski Zach. 
(woj. Krakowskie) — w  „N aprzodzie".

4, Z terytorjum  Śląska Górnego i C ie­
szyńskiego — w „Gazecie Robotniczej".

G otów kę składkow ą należy każdora­
zowo wysyłać na  adres: C, K, W. W a­
recka 7, Kazim ierz Pużak, lub na  konto  
P. K. 0 . Nr. 3174.

Prezydjum C. K W.
(—) Kazimierz Pużak.

Piotrków, 18 października.
Dziś, o godzinie 9 rano, przed sądem 

okręgowym karnym  w  Piotrkow ie roz­
poczęła się spraw a bebesow ca Wacła­
wa Kajdzińskiego, urzędnika m agistra­
tu w  Piotrkow ie, k tóry  w  dniu 3 stycz­
n ia  b. r. zam ordow ał tow. Teofila Jasz- 
kowskiego, młodego, rokującego św iet­
ne nadzieje, działacza Polskiej Partji 
Socjalistycznej,

Przebieg zbrodnt
Dnia 3 stycznia b, r., o godz. v  rano, 

Wacław Kajdziński wszedł do gabinetu 
prezydenta  m iasta tow. Szmidta, nie 
zastał go jednak w gabinecie.

W ówczas Kajdziński udał się do re fe ­
ren ta  m agistratu, tow. Teofila Jaszkow- 
skiego, i rozpoczął z nim rozmowę.

Rozmowa ta  nab ra ła  szybko ostrego 
tonu i nagle Kajdziński dobywszy r e ­
wolweru dał do tow, Jaszkow skiego 4 
strzały z odległości jednego kroku.

Tow. JaSzkowski, raniony śmiertel­
nie, skonał natychmiast, nie wydając 
nawet jęku.

Próba ucieczki zbrodniarasa.
Po dokonaniu zbrodni Kajdziński w y­

padł Z pokoju z rew olw erem  w  ręku, 
grożąc nim tym, którzy chcieli go ująć. 
Kajdziński w padł ponownie do gabine­
tu prezydenta m iasta i do wiszącego na 
w ieszaku palta, nieobecnego w gabine­
cie prezydenta, dał trzy  strzały  rew ol­
werowe.

Kajdziński wybił następnie 4 szyby i 
wyskoczył z okna I p ię tra  na ulicę. W 
skoku zwichnął nogę i został ujęty,

„Duchowy" członek B. B. S.
Natychm iast po zbrodni Kajdziński, 

miotając obelgi na „zdrajców z PPS.", 
oznajmił, że przynależy duchowo do 
t. zw. frakcji rewolucyjnej P. P. S.

Rozprawa,
Rozpraw ie przew odniczy sędzia 

Tchórzowski. Kajdzińskiego broni trzech 
adw okatów : z ram ienia „frakcji rewo­
lucyjnej" adw. Sobotkowski (z W ar­
szawy), z urzędu adw. Klejna, oraz 
adw. Różycki. Powództwo cywilne 
wnosi tow. pos. Herman Liberman.

Zapóźna skrucha.
Na rozpraw ie przesłuchiw any Kaj­

dziński, który  czas jakiś przebyw ał pod 
obserwacją w zakładzie dla umysłowo 
chorych w Tworkach — płakał, w yra­
żał skruchę i zapew niał, że nie wie, 
jak się stało, iż zabił tow, Jaszkow­
skiego, o którym  teraz  w yraża się do­
brze.

Zeznania te  stoją w zupełnej sprzeczno­
ści z zeznaniami, k tóre  składał Kaj­
dziński w śledztwie, gdzie w yraźnie 
zeznawał, te  zabił z politycznych po­
budek.

15 deklaracji bebesowsklch.
Z zeznań policjantów, którzy areisz-

ZMARTW8ENIE 
„GAZETY WARSZAWSKIEJ”
„G azeta W arszaw ska” ma wciąż 

w ielkie zm artw ienie z powodu porozu­
mienia, jakie zostało zaw arte przed 
kilku miesiącami na te ren ie  ruchu za­
wodowego pomiędzy polskimi i ukraiń­
skimi robotnikam i. Chciałaby koniecz­
nie wynaleźć jakąś „rysę" na tern po­
rozum ieniu; pokazać, że jednak nie 
jest tak  dobrze, jak się wydaje!,..

W  tym celu pismo to  podało przed 
kilku dniami wiadomość, jakoby na 
zjeździe Związków zawodowych we 
Lwowie przedstaw iciele „lewicy związ­
kowej" z pośród U kraińców  opanow a­
li prezydjum, uchwalili rezolucję za sa­
mostanow ieniem  narodów  i t. d. „G a­
zeta  W arszaw ska" stw ierdza przytem  
z radością, że akcja porozum ienia mię- 
dy robotnikam i polskimi i ukraińskim i 
,^spaliła" wobec tego ,/ma panew ce"...

Otóż przedewszystkfean cała ta „wia­
domość" jest od początku do końca 
zmyślona. We Lwowie odbyła się nie­
daw no okręgowa konferencja związków 
zawodowych — w której — między in­
nymi — w zięło udział paru  delegatów 
Ukraińców, ale nie była to  konferen­
cja ukraińskich robotników , ty lko  o- 
gólma konferencja okręgowa. K onferen­
cja robotników  ukraińskich odbędzie 
się dopiero w dn. 1 listopada.

Omawiana przez nas konfertemeja o- 
kręgowa miała przebieg najzrupełuńej 
spokojny — i nic absolutnie nie zamą­
ciło poważnego toku obrad.

Porozum ienie, jakie zostało zaw arte 
na tereniie ruchu zawodowego, jest 
trw ałą , rea lną  zdobyczą — i nic tu  nie 
.pomogą gorzkie żale „G azety W ar­
szawskiej ", ani tych wszystkich, k tó ­
rym to  Dorozumienie się nie podoba!

(Telefonem)

towali Kajdzińskiego, wynika, że przy 
rewizji osobistej znaleziono przy Kaj- 
dzińskim rewolwer i 15 deklaracji be- 
beaowskich, okazało  się też, że miej­
scowa policja z miejsca zajęła się po­
szukiwaniem... dowodów niepoczytal­
ności Kajdzińskiego.

Był mężem zaufania „frakcji".
Przew odniczący miejscowych be-be- 

s owe ów Szklarski tw ierdził, że Kaj­
dziński do t. zw. „frakcji" nigdy nie 
należał.

Na zapytanie jednak tow. Liberma- 
na oskarżony Kajdziński dezawuuje z 
miejsca przywódcę bebeisowców.

W aktach spraw y znajduje się zresz­
tą pismo mianujące Kajdzińskiego mę­
żem zaufania BBS.!

Ekspertyza psychjatrów.

Ekspertyzę lekarską złożyli pułk. dr. 
Nelken z W arszaw y i dr. Łuniewski.

W świetle ich ekspertyzy Kajdziński 
ulega chronicznem u afektow i na tle 
wrodzonego psychopatycznego uspo­
sobienia. A fekt ten  był w  czasach po­
przedzających zbrodnię zaostrzony wal­
kami polityczaemi.

Eksperci stw ierdzają zmniejszeni# 
poczytalności oskarżonego.

Charakterystyczne listy.
Przed  zam knięciem  przew odu sądo* 

wego odczytano listy  Kajdzińskiego z a- 
resztu  śledczego i Tw orek.

Kajdziński w  tych listach  opow iada
0 „grupie kom unistycznej" w  łonie 
P. P. S. i tłumaczy, dlaczego zabił w ła­
śnie tow. Jaszkow skiego, pisząc, że u- 
czynił to, poniew aż tow . Jasz- 
kowski był wybitnym  działaczem  wśród 
młoidzieży i należał w łaśnie do tej 
„grupy kom unistycznej" w łonie PPS. 
— o czem naturaln ie Kajdziński m u­
siał się w iele naczytać w  „Przedśw i­
c ie ^

Kajdziński chciał w ybitnego działa­
cza P. P. S. —  „zmusić do m ilczenia", 
Jakoż dopiął swego!

Dalej Kajdziński pisze w  jednym z li­
stów, że zabił tow. Jaszkowskiego * o- 
bawy, by w iec BBS. nie zo sta ł rozbity
1 by — k rew 'n ie  popłynęła.

Dziś wyrok.
Na tem przew ód sądow y zam knięto. 

Dziś przem ów ienia stron  i w yrok w  tej 
tak  bardzo smutnej, a zarazem  potw or­
nej spraw ie.

DZIESIĄTĄ KO N FISK A TA  „P O B U D K I" 
W  BIEŻĄCYM ROKU

W czoraj u leg ła znów  kon fiskac ie  
„Pobudka",., R edakc ja  o  godz. 6 w ie ­
czorem  o trzy m ała  p ism o znanej treśc i: 

„Komisarjat Rządu m. st. Warszawy 
na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dm. 10 maja 
1927 r. o prawie prasowem (Dz. Ust. 
Nr, 45, poz. 398) zarządził zajęcie cza­
sopisma Nr. 48 z datą 20.X.29 r. p, n. 
„Pobudka." z powodu artykułów: 1)
„Jak za minionych dm", 2) „Na 10 li­
stopada", 3) za notatkę na str, ostat­
niej od słów „Podobno" do słów „Wie­
niawie .

Za Komisarza Rządsr
m. st. Warszawy 

M. Szyszylowicz.

Konfiskata nosiła w yjątkow o złośliwy 
charak ter. N astąp iła  dopiero  w  22 go­
dziny po posłaniu pierw szych egzem pla­
rzy  do ocenzurow ania. Dalej, po „zaję­
ciu" wydrukow anego już częściowo n a ­
kładu, co  nastąp iło  około południa, do 
wieczora K om isarjat Rządu nie nadesła ł 
zawiadom ienia, za  k tóre artykuły  skon­
fiskowany num er uległ owemu zajęciu..

Teraz już wiemy, że jednym ze skon­
fiskowanych „artykułów " jest... podpis 
pod fotografją ty tu łow ą „Pobudki", 
przedstaw iający fragm ent z  przebiegu 
„Dnia M łodzieży” w  W arszaw ie.

ŚM IEJM Y SIĘ P R Z E Z  CHW ILĘ!
W czorajszy  „Kurjer Polski" w y d ru ­

kow ał dużem i czcionkam i n as tęp u jący  
arty k u lik :

KWESTA NA DEMOKRACJĘ.
W niedzielnym numerze „Robotnika' 

otwarto składki na „Fundusz Obrony De­
mokracji i Wolności" w Polsce,

Nie jest może z tą demokracją jeszcze 
tak źle w Polsce, żeby trzeba na nią zbie­
rać kilkuzłotowe składki. Myśl sama go­
dną jest uwagi, na nie mniejszą uwagę 
zasługuje spis ofiarodawców. Na liście 
składek pierwszych ofiarodawców figuru­
je skromnie obok nazwisk członków re­
dakcji i wydawnictwa „Robotnika" na­
zwisko Aleksander Skrzyński z datkiem 
10 zł. Zapewne to polski czerwony hra­
bia, który w tem towatzystwie jednak a- 
ni tytułu rodowego, ani naukowego so­
bie nie postawił. Bardzo to ładnie, że 
poczyna sobie tak skromnie i nie chce 
razić wśród towarzyszy jakąś większą su­
mą.

Wiadomo oddawna, że p. Aleksander 
hr. Skrzyński jest kandydatem p. M. 
Niedziałkowskiego na stanowisko mini­
stra spraw zagranicznych. Nic tedy dziw­
nego, że stara sobie zaskarbić łaski jego

i innych mężów kierowniczych PPS. C, 
K. W. przez podanie swego nazwiska na 
liście składek obrońców demokracji. To 
ładny pański gest, zarazem sprytny ma­
newr zapobiegawczy na przyszłość na 
wypadek gdyby PPS. miała znowu jakieś 
teki do rozporządzenia.

Niedawno gdy kilka pism podało  myl 
mą wiadomość o  w ypadku sam ochodo­
wym min. Zaleskiego, tenże „Kurjer 
Polski" ostro  je skarcił, oświadczając, 
że gdy idzie o osobę min. spr. zag ra­
nicznych, to  redakcje mogłyby być skru 
pulatniejsze i spraw dzić wiadomość, za­
nim się ją daje do druku.

Ale co obowiązuje w  stosunku do p* 
Zaleskiego, nie obowiązuje w idocznie 
wobec byłego m inistra  spr. zagr. p. 
Skrzyńskiego, z  którym  pismo to  toczy 
przy  każdej okazji hom eryczne boje. 
Gdyby „K. P." zastosow ał w łasną r e ­
cep tę  i zw rócił się do nas po  informa­
cję, dow iedziałby się, że ofiarodaw cą 
nie jest — ku utrapieniu  „K. P ." — b. 
m inister, lecz tow arzysz zecer, za trud ­
niony  w  naszej redakcji (nie na złość 
„Kurjerowi Polskiemu"!).

A JEDNAK mżm I W  CIĄGU PIĘCIU DNI!
SPRAWA ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 

R0ZWA2ANA BĘDZIE DNIA 22 B. M.
W czoraj doręczono członkom Komisji 

finansowo - budżetowej zaproszenia na 
posiedzenie tej Komisji na w torek  22 
b. m.

Na porządku dziennym tego posie­
dzenia znajduje się wniosek klubu rad ­
nych P. P. S. o w ypłatę pracow nikom  
miejskim zapomogi w wysokości 50% 
poborów  miesięcznych.

Referentem  tego wniosku jest radny 
dr Józef Zawadzki.

Jeżeli spraw a z  Rady Miejskiej dft 
Komisji mogła dojść w  ciągu 1 dnia, to 
niezaw odnie w ciągu pozostałych 4 dni 
też i M agistrat po trafi dostarczyć re fe ­
rentow i Komisji danych, potrzebnych do 
przygotow ania referatu .

Na posiedzeniu R ady Miejskiej p raw i­
ca podniosła w ielki gw ałt o niemożliwo­
ści załatw ien ia  spraw y w ciągu pięciu 
dni i z tego pow odu głosow ała przeciw 
nagłości.

W Y D A W N IC TW A  KOM ITETU CENTRALNEGO 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T . U. R.

Nr. 2. W ycieczki Róbotaicze — cena 
80 gr.

Nr, 3. śpiewnik Młodego Robotnika,
zbiór pieśni, w raz  z nutam i, w  opraco­
w aniu prof. St. K azury — cena 80 gr.

Nr. 4. Bądź gotów. Broszura instruk- 
cyjna dla Czerwonvch H arcerzy  — ce­
na 1 zł.

Nr, 6, Warunki pracy młodocganycS 
robotników w Polsce — cena zł. 2.50.

Skład Główny: Księgarnia R obotni­
cza, W arecka 9.

Zamówienia zgłaszać do Sekretarjat#  
G eneralnego Org. Młodz. T. U, R„ W ab 
szawa, W arecka 7.

P rzy  zam ów ieniach ponad 10 egzem­
plarzy  udziela się 10% rab a tu .
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SKREŚLONE POGRÓŻKI
Szereg pism pcniał wczoraj przemó­

wienie Premjera Świtalskiego wygłoszo­
ne do posłów i senatorów B. B. na oneg-
dajszej „herbatce w Prezydjum Rady 
Ministrów, ,

Przemówienie to nie jest zupełne. Bo­
wiem p. Premier miał jeszcze wyrazić 
się, że zmianę Konstytucji osiąga się nie 
tylko w drodze głosowania.

Widocznie potem p. Premjer namyślił 
się, że jednak lepiej będzie, jeśli to „po­
uczenie" pozostanie w ścisłem gronie 
B. B. i nie przedostanie się nazewnątrz 
i ustęp ten polecił ze stenogramu skre­
ślić.

Pos. Krzyżanowski, który również 
Przemawiał, pom. in. powiedział, że „sy 
tuacja gospodarcza w kraju w zupełno- [ 
ści dojrzała do politycznych zmian".

ZDARZENIA I LUDZIE

M ACDONALD W  AM ERYCE
W dwa dni po zwycięskich wybo­

rach w przeddzień objęcia w ładzy w 
W. Brytanji mówił Ramsay MacDo­
nald do kilku zebranych u niego 
dziennikarzy socjalistycznych o wiel- 
kiem znaczeniu w polityce m iędzy­
narodowej, i w polityce wogóle, bez­
pośredniego porozumiewania się od­
powiedzialnych kierowników nawy 
państwowej, kontaktu osobistego i 
wymiany zdań oko w oko, w nastro­
ju  zaufania i szczerości. Mówił rów­
nież o tern, jak bardzo mu zależy na 
naprawie stosunków angielsko • ame­
rykańskich, na utrwaleniu przyjaźni 
obu narodów anglosaskich.

Zestawiając te dwa oświadczenia, 
miało się wrażenie, że Mac-Donald 
niezwłocznie po objęciu w ładzy roz­
pocznie kroki przygotowawcze do 
podróży do Stanów Zjednoczonych, 
która miałaby zaświadczyć o istnie­
niu porozumienia i współpracy obu 
wielkich potęg światowych. W ypad­
ki nie dały na siebie długo czekać. 
MacDonald od kilkunastu dni bawi 
w Ameryce. Z łożył już w izytę S ta­
nom Zjednoczonym; dziś zwiedza 
wielkie Dominjum Brytyjskie, Ka­
nadę.

Am erykańska podróż MacDonalda 
jest jednym  z najciekawszych w y­
padków powojennej historji. Pre­
mjer socjalistycznego Rządu  W. 
Brytanji, najsilniejszego Imperjum  
świata, składa wizytę Prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych, najbogatszej 
potęgi gospodarczej, rządzonej przez 
stronnictwo wybitnie kapitalistyczne. 
MacDonald i Hoover, ludzie o prze­
ciwległych poglądach społecznych i 
gospodarczych, zeszli się na rozmo­
wę w sprawie utrwalenia pokoju na 
oceanach — i znaleźli wspólny ję­
zyk.

W  uroczej górskiej miejscowości 
w Stanie Virginia, nad bystrym  po­
tokiem, ulubionem miejscem połowu 
ryb Prezydenta, spędzili dwaj ci 
mężowie dwa dni i dokonali donio­
s łe j  wagi dzieła. W  ogólnych zary­
sach nakreślili plan wspólnej pracy 
pokojow ej, porozumieli się co do 
jego, jak  pojmować będą „swobodę 
m órz", jak w czyn wprowadzą zale­
cenia paktu Keiloga, jak uzgodnią 
zobowiązania W. Brytanji, członkini 
!Ligi Narodów, z  polityką izolacji 
Stanów Zjednoczonych, jak zanie­
chają wyścigu zbrojeniowego na mo­
rzach, jak ocean A tlantycki obrócą 
w „nłechronioną granicę1', taką, jaka 
dzieli na przestrzeni 5000 kilometrów  
Stany od Kanady, gdzie niema ord 
jednego żołnierza, ani jednego okrętu 
wojennego.

Na lata całe będą miały prace 
kancelarje dyplomatyczne i wojsko­
we w wykonaniu planów i zamierzeń 
MacDonaldowo-Hooverowych. Obaj 
meżowie stanu, obaj w demokraty­
cznych wyborach powołani przez 
swe narody do władzy, obaj pewni 
poparcia swej opinji publicznej i 
stale z nią kontakt utrzymujący, pra­
ce te będą nadzorować. Poznali się 
w długich rozmowach nad strumy­
kiem w Virgirui i jeżeli powstaną 
trudności w wykonaniu programu — 
a będzie ich wiele — łatwiej im bę­
dzie je usuwać, niż gdyby tylko na 
papierowych notach i wymianie 
zdań przez osoby trzecie oparta by­
ła ich praca pokojowa.

W izyta MacDonalda w W aszyng­
tonie była pierwszą wizytą premjera 
brytyjskiego w stolicy Stanów. Uda­
ła się pod każdym względem. Była 
jednocześnie wizytą, złożoną całemu 
społeczeństwu amerykańskiemu, któ­
remu złożył MacDonald hołd w par­
lamencie, w prasie, w instytucjach  
naukowych. Była w izytą przywódcy 
demokracji angielskiej, całej demo­
kracji amerykańskiej.

XIII SESJA MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENJi PRACY
(Koresp. własna).

Genewa, w październiku.
Dnia 10 b. m, przewodniczący Rady 

Adm inits tir a cyj ne j Mi ęd zyna r od owe g o
Biura Pracy, A rtur Fontaine, dokonał 
otwarcia XIII sesji Międzynarodowej 
Konferencji Pracy, poświęconej wyłą­
cznie zagadnieniom czasu pracy, ubez­
pieczeń chorobowych oraz pobytu w 
portach marynarzy,

W konferencji uczestniczą przedsta­
wiciele 31 państw w liczbie 254, w tern 
delegatów 102, doradców technicznych 
152. Grupa rządowa liczy 55 delega­
tów i 64 doradców technicznych, gru­
pa robotnicza — '24 delegatów i 51 do­
radców technicznych, grupa przedsię­
biorców — 23 delegatów i 38 dorad­
ców technicznych.

Skład polskiej delegacji jest następu­
jący: dwaj delegaci rządowi, czterej 
doradcy techniczni rządowi, z których 
jeden w charakterze zastępcy delega­
ta rządowego, 1 delegat robotniczy i 
jeden delegat przedsiębiorców. Ani de­
legatowi robotniczemu, ani delegatowi 
przedsiębiorców, Rząd nie przydzielił 
tym razem żadnego doradcy technicz­
nego.

W Y R O B Y  C U K I E R N I C Z E  
O.  O.  L A R D E L L I

Na przewodniczącego konferencji 
wybrany został hiszpański minister 
pracy, Annas, na wiceprzewodniczą­
cych — z grupy rządowej Mannio (Fin- 
landja), z grupy robotniczej, tow. Ben 
Tillett (Amgłja), z grupy przedsiębior­
ców de Rousiers (Francja). Do komisji 
wniosków z polskiej delegacji wchodzi 
delegat rządowy.

Grupa robotnicza ukonstytuowała się 
w sposób następujący: przewodniczący 
Ehlers (Francja), wiceprzewodniczący 
van Limburg*-Stirum (Holandja), sekre­
tarz Edo Fimmen, sekretarz generalny 
Międzynarodówki Transportowców.

Konferencja zaraz na wstępie za­
znaczyła się charakterystycznym incy­
dentem. Oto ni mniej, ni więcej, tylko 
grupa przedsiębiorców postanowiła 
zbojkotować konferencję. Tło tego in­
cydentu jest następujące: marynarze
angielscy zorganizowani są w dwóch 
związkach: w klasowych, należącym do 
Trade-Unionów i w żółtym. Ten ostat­
ni jest liczniejszy od klasowego. Rząd 
angielski zamianował delegatem na o- 
becną konferencję przedstawiciela kla­
sowego związku marynarzy, wysunię­
tego przez najliczniejszą w Anglji or­
ganizację robotniczą, jaką jest zrzesze­
nie związków klasowych, a więc w zgo­
dzie z wymaganiami art. 389 Traktatu

Wersalskiego. Przeciwko temu wystą­
pili gwałtownie przedsiębiorcy angiel­
scy, którzy domagają się, by maryna­
rze angielscy na obecnej konferencji 
byli reprezentowani przez przedstawi­
ciela organizacji żółtej, co dla nich, 
rozumie się, jest znacznie dogodniej­
sze. Nie wskórawszy nic u rządu an­
gielskiego, przenieśli walkę o „żółcia- 
ka" na teren Genewy. Zjawili się tu, 
lecz w konferencji udziału nie biorą i 
usiłują pociągnąć za sobą całą grupę 
przedsiębiorców. Obrady grupy przed­
siębiorców, poświęcone tej sprawie, 
miały przebieg bardzo burzliwy, jednak 
ustąpienia z konferencji nie postano­
wiono,

* *
*

Uwagę zwraca szczegół, te  delega­
cja polska umieszczona jest na sali 
konferencyjnej między delegacjami 
dwóch państw, w których-panuje dyk­
tatura: przed sobą ma delegację faszy­
stowską włoską, za sobą — delegację 
Jugosławji.

Czy jest to tylko prosty zbieg oko­
liczności, czy też należy dopatrywać 
się w tern „głębszego" znaczenia?

W Szczucki.

K A K A O
C.  A.  L

I C Z E K O L A D A  
A R D E L L I

WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO PARTJI PRACY W AUSTRALII
W ybory do parlam entu związko­

wego w Australji przyniosły Partji 
Pracy olbrzymie zwycięstwo. Wedle 
tymczasowych obliczeń partja p ra­
cy zdobyła 46 na 75 mandatów; m an­
daty burżuazyjne dzielą się międz.y 
partje: chłopską 6, nacjonalistyczną 
10, t. zw. bezpartyjnych 5 i. t, d- 

Partja Pracy jako najsilniejsze 
stronnictwo zostanie powołana do 
utworzenia rządu związkowego w 
miejsce dotychczasowego rządu koa­
licji burżuazy;nei z Brucem na czele. 
Szefem gabinetu Partji Pracy zosta­
nie Scullein, z zawodu dziennikarz: 
najważniejszą tekę skarbu obejmie 
Theodore. Charakterystyczne, że 53- 
letni obecnie Scullein nigdy jeszcze 
w źadym rządzie nie zasiadał.

Klęska dotychczasowego rządu u- 
jawnia się w tern, że aż 4 dotychcza­
sowych ministrów nie otrzymało 
mandatu; wiele okręgów, które u- 
chodziły za twierdze nacjonalistycz­
ne, dostało się w ręce Partji Pracy i 
to znacznemi większościami, pod­
czas gdy nacjonaliści przeszli tylko 
nieznacznemi większościami. W  nie­
których okręgach głosy Partji Pracy 
wzrosły ośmiokrotnie!

Zwycięstwo to jest tem ważniej­
sze, że zostało osiągnięte pod czys- 
tem  Hasłem soqalistycznem. M iano­
wicie rząd nacjonalistyczny usiłował 
znieść ustawę o obowiązkowem roz- 
jemstwie w zatargach między robot­
nikami a pracodawcami, które do­

tychczas wykonywał rząd związko­
wy, Partja Pracy sprzeciwiała się 
temu zamiarowi i zażądała przepro­
wadzenia wyborów, aby ludność wy­
powiedziała się. A ludność wypowie­
działa się za Partja Pracy w nieby­
wały dotychczas sposób.

Utworzenie rządu robotniczego w 
Australji nie pozostanie bez wpływu 
na politykę zagraniczną imperjum 
angielskiego, szczególnie na tak ak­
tualną obecnie sprawę ograniczenia 
zbrojeń morskich. — W  ciągu akcji 
wyborczej Scullein kilkakrotnie o- 
świadczył, że australijski rząd robot­
niczy całą siłą poprze usiłowania 
MacDonalda o zabezpieczenie poko­
ju świata.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE KOMITETU EKONO­

MICZNEGO RADY MINISTRÓW.
Dowiadujemy się, że Komitet Eko­

nomiczny Rady Ministrów odbędzie po­
siedzenie we wtorek, 22 b. m.

NA ZAMKU 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy­

jął wczoraj na audjencji rektorów wyż­
szych uczelni warszawskich. Następnie 
przyjął p. Prezydent ambasadora pol­
skiego w Paryżu, p, Chłapowskiego.

DELEGACJA WILNA U MIN.
SKŁADKOWSKIEGO 

Dnia 17 b. m. Minister Spraw W e­
wnętrznych Składkowski przyjął przed­
stawicieli m. Wilna w osobach prezy­
denta FolejewSkiego, adw. Engla i po®, 
tow. Pławskiego, którzy wręczyli Mini­
strowi memorjał w sprawie uzyskania 
kredytów na roboty inwestycyjne w tem 
mieście.

Delegacja ta odbyła następnie konfe­
rencję z dyrektorem Departamentu Sa­
morządowego, p. Duchem.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY 
Druk preliminarza budżetowego do­

biega końca i będzie ukończony w ciągu 
tygodnia.

Po ostatecznych poprawkach wydatki 
zwyczajne ustalone zostały na złotych

2.745.544.453, nadzwyczajne zaś na zł, 
168.951.376 — łącznie zł. 2.914.495.829. 
Ponadto art. 3 preliminarza przewiduje 
dopłaty ze Skarbu Państwa na rzecz 
niektórych przedsiębiorstw państwo- 
wch w kwocie zł, 20.245.651. Ogólna 
więc suma wydatków ustala się zatem 
na zł. 2.934.741.480.
POSEŁ SKIRMUNT — AMBASADO­

REM POLSKI W LONDYNIE.
Agencja PRESS dowiaduje się, że 

sprawa nominacji dotychczasowego po­
sła polskiego przy rządzie angielskim, 
p. Konstantego Skirmunta, na stano­
wisko ambasadora w Londynie, zosta­
ła przesądzona w sensi® pozytywnym.

P. Skirmunt pełni obowiązki przed­
stawiciela rządu polskiego w Londy­
nie około 7 lat.

WZMOCNIONA PROPAGANDA
Na zebraniu klubu B. B. pułk. Sławek 

polecił posłom i senatorom przystąpić 
do wzmocnionej propagandy w drodze 
zebrań i wieców publicznych za zmianą 
Konstytucji. Pracy tej ma być poświę­
cony krótki okres czasu przed sesją Sej­
mu.

Szczególną uwagę mają agitatorzy z 
B. B. zwrócić na Kongresówkę i na Ma- 
łopolskę.

ZAMIARY RZĄDU
W kołach politycznych powtarzają 

wiadomość, jakoby czynniki decydujące 
postanowiły, że Rząd p. Świtalskiego po 
da się do dymisji jeszcze przed zwoła­
niem sesji Sejmu. Manewr ten ma na 
celu uprzedzenie lewicy, aby jej strzał 
w postaci votum nieufności trafił w pró­
żnię.

Wiadomość ta  wydaje się nam nie­
prawdopodobną, ponieważ czynniki de­
cydujące zdają sobie chyba sprawę, że 
lewicy nie chodzi o p. Świtalskiego czy 
innego ministra lub premjera, lecz o li­
kwidację całego obecnego systemu i 
przywrócenie praworządności w Pań­
stwie.

ZATWIERDZENIE KONFISKATY „ROBOTNIKA"
W dniu wczorajszym redakcja i dru­

karnia „Robotnika" otrzymały następu­
jące pismo:
VIII 4 ZK 766/29.

ODPIS POSTANOWIENIA SĄDU.
Sąd Okręgowy w Warszawie Wydział 

VIII Karny na posiedzeniu niejawnem 
dnia 14 października 1929 roku po wy­
słuchaniu wniosku prokuratora postana­
wia:

upatrując w treści artykułów pt. „Po­
gróżki zamachowe", „Centralny Komitet 
Wykonawczy Polskiej Partji Socjali­
stycznej i Komisja Centralna Klasowych

Związków Zawodowych wzywają klasą 
robotniczą, by była gotowa do walki w 
obronie demokracji“ i „Po wypadkach 
niedzielnych w Warszawie", zamieszczo­
nych w Nr. 286 ozaaopiema „Robotnik" 
z dnia 9 października 1929 r. cechy prze 
stępstwa w art. 154 K. K. oraz art. 1 cz. 
3 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 10 maja 1927 r, przewi­
dzianego na zasadzie art. 76 i 77 powo­
łanego rozporządzenia dokonane przez 
Komisarjał Rządu na m. et. Warszawę 
zajęcie czasopisma zatwierdzić i rozpo­
wszechnienia go zakazać.

(Podpis nieczytelny).

RZĄ D  W N O SI DO SEJM U  
KREDYTY D O D A TK O W E

ZA ROK 192617
Jak  donosi Ajencja Wschodnia, Rząd 

zamierza wnieść do Sejmu równolegle 
do przedłożeń o kredytach dodatko­
wych za rok 1927/28 również przedłoże­
nia dotyczące kredytów dodatkowych 
za rok 1926/27, na których tle rozegrała 
się sprawa b. ministra Czechowicza 
przed Trybunałem Stanu.

JESZCZE 0 ZEBRANIU 
KLUBU B. B.

Według dalszych wiadomości, przeni­
kających nazewnątrz z onegdajszego po 
siedzenia klubu B. B., największą część 
swego przemówienia miał pułk. Sławek 
poświęcić nawoływaniu do zgody i jed­
ności w łonie samego klubu.

Widocznie nie tęgo musi tam być ze 
zgodą i jednością w tym klubie, skoro 
trzeba nawoływać do jedności. O „jed­
ności" panującej w  tym klubie świadczy 
także fakt opuszczenia klubu przed za­
kończeniem obrad przez pos. Lechnic- 
kiego i grupę bliskich mu posłów.

PRZEGLĄD PRASY
Mowa p. świtalskiego.

O beztreściwej mowie p. Switalskie* 
go na tem at konstytucji piszą „Kurjer 
Warszawski" i „A. B. C.“. Pierwszy 
z nich podkreśla m. i. słusznie, że 3 i 
półroczna praktyka rządów pomajo- 
wych zrehabilitowała w opinji Sejm i 
nastroiła ją bardzo krytycznie do wszel­
kich dyktatorskich form rządzenia. 
„A. B. C." domaga się od B. B. — o ile 
ten szczerze pragnie naprawy uistroju 
— by naprawiał wpierw wszystko zło, 
wyrządzone przezeń w związku ze 
sprawą konstytucji.

Dwa organy p. Fryzegp.
„Kurjer Poranny" rozpisał się o <V 

pozycji sejmowej przed sesją budżetową. 
Okazuje się — wedle porannego orga­
nu p. Fryizego (— że w Polsce istnieje 
idealna demokracja, że to tylko opo­
zycja snuje fantastyczne marzenia o 
katastrofach i t, d. A dalej p. Ehren­
berg „wyjaśnia", dlaczego opozycja jest 
nastrojona katastroficznie. Oto stron­
nictwa nie mogą się porozumieć na 
punkcie zmiany konstytucji, z tego po­
wodu są „zakłopotane", a z tego za­
kłopotania płynie dążenie „do zao­
strzenia sytuacji wewnętrznej wszyst- 
kiemi możliwe mi sposobami". Że p. 
Ehrenberg jest mistrzem w tumanieniu 
czytelników „wszystkiemi możliwemi 
sposobami" — wiadomo oddawna, Ale 
tym razem przesolił i wyrządził niedź­
wiedzią przysługę B. B. Bo jakże stron­
nictwa mają się porozumieć, kiedy — 
jak z dumą obwieszcza p. Ehrenberg— 
B, B. nie idzie na żadne „negocjacje 
kiurytarzowe”. B. B. nie chce „nego­
cjować", a jednocześnie jest zbyt sła­
by, by na własną rękę przeprowadzić 
swój projekt. Któż tu więc jest zakło­
potany? Kto pcha do zaostrzenia sy­
tuacji? Zbytek gorliwości i nadmierne 
zamiłowanie do krętactw a zemściły się 
tym razem na p. Ehrenbergu.

„Przegląd Wieczorny" zabrał się do 
„belferki" i poucza nas, co znaczy sej- 
mowładztwo. Al® wszystkie przykłady, 
zebrane przez to  pismo, a mające nie­
jako unaocznić, co to  jest sejmowładz- 
two, trafiają jak kulą w płot. Oto np. 
przypomina epizod z Korfantym z r. 
1922, kiedy to  endecy chcieli go na­
rzucić na premjera, ale Piłsudski oparł 
się temu. Zapomina jednak prawdo­
mówny organ p. Fryzego, że akcja en­
decji była wynikiem „wątpliwości kon­
stytucyjnych" Piłsudskiego i dymisji 
gabinetu Ponikowskiego, obalonego nis 
przez Sejm, lecz właśnie przez Piłsud­
skiego. Były tedy wówczas pierwsze 
objawy raczej samowładztwa, niż sej- 
mowładztwa.

Tego rodzaju i tej wartości są inne 
przykłady „Przeglądu", przetkane gę­
sto kłamstwami.

Piłsudski a socjalizm.
„Przedświt" widocznie zląkł się bar* 

dzo, gdy wyczytał w liście b. ministra 
Bardla, te  Piłsudski już czasu wojny 
wyrzekł się socjalizmu. Cóżby się sta­
ło z B. B. S., gdyby Burdy nie mogli 
się „opierać" o Piłsudskiego? Zwróco­
no się tedy do min. Moraczewskiego o 
wyjaśnienie. Min. Moraczewski oświad­
czył, że Piłsudski, jako Naczelnik Pań­
stwa, a nawet komendant legjonów nie 
tylko mógł, ale obowiązany był nie u- 
ważać się za socjalistę „ani rzeczowo, 
ani ideowo", gdyż na takiem stanowi­
sku inaczej być nie może. Min. Mora- 
czewski powołuje się przytem na b. 
prezydenta Niemiec tow. Eberta, k tó ­
ryby powiedział to  samo, co Piłsud­
ski. Otóż nie wiemy, co powiedziałby 
Ebert, wiemy natomiast, że na stano­
wisku prezydenta nie przestał on być 
„rzeczowo i ideowo" socjalistą. Nie o 
to chodzi, by socjalista na stanowisku 
państwowem, demonstrował na ze­
wnątrz swe poglądy i sympatje, lecz o 
to, w jakich duchu kieruje polityką 
państwową. Otóż Ebert za swej pre­
zydentury działał w myśl tych samych 
wytycznych, jakiemi kierowała się 
podówczas partja socjalistyczna, ułat­
wiał jej prace. I dlatego był tak znie­
nawidzony przez reakcję nacjonalisty­
czną, która go przyprawiła o przed­
wczesną śmierć.

Złośliwa uwaga p, Moraczewskiego, 
że Piłsudski robi dla dobra proletaria­
tu więcej z pewnością, niż red. „Ro­
botnika", jest zbyt niepoważna, by * 
nią polemizować. Szkoda, że proleta­
riat nie odczuwa tych dobrodziejstw 
marsz. Piłsudskiego.

B.

-* * - * firiĄ-ą rfliCi

PROSZĘ

YDLANY 
O MYCIA GŁOWY

  w „ , Sprzedaż detaliczna w sklepach Przem. Hand!. Zakł. Chem. Ludwik Spiess 1 Syn S. A.
Warszawa: Marszałkowska 99, Marszałkowska 140. PI. Teatralny 18, Łódź — Piotrkowska 107, oraz we wszystkich składach apteczn., aptekach i perfumeriach.



„ROBOTNIK", 19 października 1929 r. ■  N r. 296

STRAJK W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM ?
UCHWAŁY KONGRESU RADCÓW ZAŁOGOWYCH I DELEGATÓW 

CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW

W ubiegłą sobotą odbył 6ię kongres rad­
ców załogowych i delegatów CZG w „Ti­
voli" w Katowicach, na który przybyli 
przedstawiciele górników 30 kopalń śląs­
kich, 18 kopalń zagłębia dąbrowskiego, o- 
raz 10 kopalń zagłębia krakowskiego.

Kongres zagaił tow. Chroszcz, przewodni­
czył tow. Papuga, referat wygłosił tow. 
poseł Stańczyk, który omówił położenie 
gospodarcze górników, perspektywę zbytu 
węgla i zyski baronów węglowych, akcję o 
poprawę zarobków górników, orzeczenie 
Komisji Arbitrażowej i Pojednawczej w 
Katowicach i—w konkluzji swego referatu 
— wystąpił z wnioskiem, by wezwać „Ze­
spół Pracy" do podjęcia wspólnej walki o 
lepsze zarobki dla górników.

Po omówieniu toku rokowań CZG z prze­
mysłowcami o podwyżkę zarobków prze* 
tow, Chroszcza oraz po żywej dyskusji, w 
której przemawiali delegaci największych 
kopalń, przyjęto z zapałem przedłożoną re­
zolucję wszystkiemi głosami, przeciwko 3 
glosom komunistycznym.

REZOLUCJE;
„Zjazd radców, delegatów i człon­

ków zarządów Centr. Zw- Górników 
Zagłębi Górnośląskiego, Dąbrows­
kiego i Krakowskiego, reprezentują­
cych wszystkie kopalnie węgla, od­
rzuca z oburzeniem haniebny wyrok 
Komisji Pojednawczo - Arbitrażowej 
rzucający górnikom w chwili najlep­
szej konjunktury w węglu, a zatem 
i wielkich zysków kapitalistów, o- 
chłap 4 procent podwyżki płac, 
7 jazd oświadcza, że odmawia Komi­
sji Pojednawczo - Arbitrażowej ja­
kiegokolwiek prawa do wyrokowa­
nia w sporach między robotnikami i 
kapitalistami, bowiem dotychczaso- 
wemi wyrokami, a zwłaszcza obec­
nym, dowiodła, że nie jest bezstron­
ną i bezstronnie rozstrzygającą in- 
stytuq'ą, ale zupełnie zależną, dzia 
łającą zależnie od woli przemysłow­
ców i Rządu,

Zjazd przyjmuje do wiadomości 
zwrócenie się Centralnego Związku 
Górników do Zespołu Pracy z propo­
zycją odrzucenia haniebnego roz­
strzygnięcia Komisji Pojednawczo - 
Arbitrażowej w kierunku uzyskania 
odpowiedniej do konjunktury i po­
trzeb górników podwyżki płac, dro­
gą bezpośrednich układów z przed­
siębiorcami, jako jedynemi odpowie- 
dzialnemi za warunki pracy i płacy 
czynnikami lub drogą otwartej walki 
strajkowej.

Kongres wyraża głębokie przeko­
nanie, że tak Zespół Pracy jak i ogół 
robotników Górnego Śląska zjedno­
czą się około walki o słuszną pod­
wyżkę płac górników; wspólną so­
lidarnością obalą bezwstydny wy­
rok tak zwanej Komisji Pojednawczo- 
Arbitrażowej i drogą zdecydowanej 
walki zagwarantują ciężko pracują­
cym i bezwzględnie wyzyskiwanym 
górnikom taką podwyżkę płac, któ- 
raby im choć w części zapewniła 
ludzkie warunki bytu.

W końcu Zjazd, po zapoznaniu się 
z treścią listu Zespołu Pracy do Cen­
tralnego Związku Górników i odpo­
wiedzi tego ostatniego, przychodzi 
do przekonania, że w ściśle określo­
nym zagadnieniu, jaką jest sprawa 
podwyżki płac, nie może być różnic 
między organizacjami robotniczemi 
i, że Zespól Pracy może bez zastrze­
żeń zaakceptować propozycję Cen­
tralnego Zw, Górników co do wspól­
nej walki o płace i zgodzić sie na od­
bycie wspólnego kongresu, któryby 
zadecydował o wspólnej walce o 
odpowiednią podwyżkę płac".

Akcja zarobkowa pobudza górników do 
solidarności i organizowania się. Odruch 
ten zauważamy od kilku tygodni. Związki 
górnicze, a zwłaszcza CZG., wykazują po­
ważny wzrost członków-. Janta.

K O N FISK A TA
„GAZETY ROBOTNECZNEJ" 

ZA UCHWAŁY RADY NACZEL­
NEJ P, P. S.

Katowicka „Gazeta Robotnicza" zo­
stała skonfiskowana za uchwały ostat­
niej Rady Naczelnej P. P. S.

WARSZAWSKA ORG. MŁODZ. 
TOW. UNIW, ROBOTNICZEGO
I WARSZAWSKI ROBOTN. SPORT. 

KOMIT. OKRĘGOWY (WRSKO).
urządzają w da. 27.X r. b. (niedziela)

BIEG ULICZNY
z okazji zakończenia sezonu lekko­
atletycznego. Trasa biegu wynosi oko­
ło 3000 mtr. i biegnie z boiska „Skry" 
ulicami: Okopową, Leszno, Żelazną,
Wolność, Okopową — boisko „Skry". 

Start o godz. 10 r.
Zbiórka zawodników o godz. 8 m. 30 

przed lokalem klubu.
■Zapisy przyjmują: Sekretarjat W. O. 

Mi. T. U, R., ul. Warecka 7, godz. 
10—2 i 5—8 pp, Sekretarjat Warsz. 
Rob. Sp. Kom. Okr., ul. Flory 1 — godz. 
7—9 w., oraz wszystkie Koła młodzie­
ży turowej j robotnicze kluby sporto­
we, zrzeszone w W. R. S, K. O.

Komitet Wykonawczy W. O. 
Ml. TUR. i Zarząd W.R.S.K.O.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

KATASTROFA PRZY BUDOWIE KOLEKTORA 
KANALIZACYJNEGO

(d) Wczoraj w godzinach rannych 
wydarzyła się katastrofa przy budo­
wie kolektora kanalizacyjnego, spowo­
dowana obsunięciem się zwału ziemi.

Z pośród kilku zasypanych robotni­
ków jednego wydobyto z pogruchota­

ną klatką piersiową, drugiego zaś d»  
piero po kilku godzinach — nieżywe­
go-

Zarządzone natychmiast dochodzenie 
ustali przyczyny katastrofy.

LUBLIN
„REFERENDARZ" STAROSTWA POWIATOWEGO 

ZABRANIA PRACY ZAROBKOWEJ

T E L E G R A M Y
W 0 R 0 S Z Y Ł 0 W  0  MOCY „CZERW ONEGO 0 R * Ż A "

Moskwa, 18 października. (PAT.). Wczo­
raj aa okręgowym zjeździe komsomolców 
wystąpił z dłuższem przemówieniem Woro- 
aryłow. Po stwierdzeniu gospodarczego roz­
woju związku sowieckiego, mówca prze­
szedł do omawiania pozycji militarnej So­
wietów i oświadczył, że musi z zadowole­
niem skonstatować, że czerwona armia, tak 
jak i czerwona flota powietrzna o t s z  f l o t a  

morska, wzmagają się i doskonalą z dnia na 
dzień. Techniczna moc czerwonej armji ro­
śnie łącznie z uprzemysłowieniem kraju.

Woroszyłow zaznaczył, że inicjatywa zda* j

I rzeń na wschodnio-chińskiej granicy, nale- 
■ ży do chińczyków i dodaje: „i my nie je­

steśmy wegeterjanami i tołstojowcami, ca 
każdą napaść odpowiadamy krótkiem, lecz 
sitnem uderzeniem. Na każde uderzenie 
bfałogwardyjskich i chińskich panów, od­
powiadamy uderzeniem podwójnem, a jeże­
li chińscy panowie i generałowie nie zro­
zumieją, że nasza pokojowa taktyka świad­
czy nie o słabości, lecz o trzeźwości i roz­
sądku, to nie jesteśmy od tego, aby ich na­
ocznie przekonać o sile czerwonego oręża".

Ś M IE R Ć  
SAMOBÓJCY LAM80WA

Nocy ub. w sapifcalu św. Ducha zmarł, 
wskutek przecięcia krtani 5 silnego u- 
pływu krwi, 35-let*d Paweł Lambow, z 
zawodu szewc, a nadto (posiadający szo- 
ferskie prawo jazdy, wydane w Pary­
żu. Jak wiadomo, Lambow w nocy z 
15-go na 16-ty b. m. targnął się na ży­
cie w szalecie miejskim na pi Banko­
wym, gdzie przeciął sobie brzytwą 
krtań. Przyczyna samobójstwa — praw­
dopodobnie obawa powrotu do Rosji 
oraz rozpacz z powodu odmówienia mu 
pobytu w stolicy.

Do jakiegft absurdu dochodzą za­
rządzenia władz administracyjnych, 
udowodni to podany poniżej „Nakaz 
karny", otrzymany przez członków 
Oddziału Lubelskiego Zw. Zaw. P ra­
cowników Przem. Gastronomiczno - 
Hotelowego w Polsce, pracujących, 
jako kuchmistrze w restauracji ho­
telu „Victoria".

NAKAZ KARNY.
Na podstawie doniesienia Rei. Przem. 

stwierdzającego, że Jan Bednarczyk, za­
mieszkały w Lublinie ul. Bychowska nr. 
31, pracuje w restauracji „Victoria", jako 
kuchmistrz i nie posiada karty rzemieśl­
niczej, co sfanowi przekroczenie art. 144 
Ust. Rozp. z dnia 7.VI.27 (Dz. Ust. nr. 33, 
poz. 468) i na zasadzie art. 123 Ust. z dn. 
W, W. skazuje się go na grzywnę w kwo­
cie 30 słownie (trzydzieści) z!, i postana­
wiam ściągnąć od obwinionego koszta 
postępowania w kwocie 3 zi. słownie 
(trzy) zł.

W razie niemożności ściągnięcia, grzy­
wna zostanie zamieniona na karę aresz­
tu zastępczego przez 3 słownie (trzy) 
dni.

Przeciw powyższemu nakazowi karne­
mu wolno wnieść sprzeciw do tut. Sta­
rostwa w terminie dni 7-miu od dnia na­

stępnego po doręczeniu nakazu, poczeui 
zostanie zarządzona w Starostwie roz­
prawa karna, na którą obwiniony zosta­
nie w swoim czasie wezwany do stawie­
nia się osobiście.

Sprzeciw ten można zgłosić ustnie lab 
przesłać pisemnie wprost do Starostwa, 

w/z. Starosta Powiatowy
(podpis nieczytelny).

Henryk Banaszkiewicz, 
Referendarz.

Zacytowany w „Nakazie karnym ” 
— art. 144 mówi o „samoistnym pro­
wadzeniu rzemiosła" (zakładu), zaś 
art. 123 — o uczniach (terminato­
rach).

W obec powyższego mamy tutaj 
do czynienia albo z rozmyślnem szy­
kanowaniem wolności pracy, zagwa­
rantowanej w Konstytucji, oraz od­
nośnych Ustawach — lub też z ja- 
skrawem nieuctwem i nieznajomoś­
cią przez panów „referendarzy" o- 
bowiązującego ustaw odaw stw a.

Zarząd Główny Z. Z. P. P. G, H. 
w Polsce wniósł kategoryczny pro­
test w tej sprawie do: Starostwa w  
Lublinie, Głównego Inspektora Pra­
cy, Inspektora Pracy w Lublinie i 
Województwa Lubelskiego,

S P IS E K  KOMUNISTYCZNY W E FRANCJI
Paryż, 18 października. (PAT.). W ciągu 

śledztwa w sprawie spisku komunistyczne­
go stwierdzono udział w nim 460 bojowców, 
w tej liczbie 4 deputowanych komunistycz­
nych, a mianowicie: Marty'ego, przebywają­

cego obecnie w więzieniu Duclesa i Dorio- 
ta, którzy zbiegii, oraz Cachina. Są oni o- 
skarżeni o udział w spisku przeciwko bez­
pieczeństwu wewnętrznemu i zewnętrzne­
mu państwa.

STA LIN W  OPAŁACH
MOSKWA, 18 października (A, W.). , 

Między zwolennikami Stalina a wszech- 
Ewiązkową radą związków zawodowych 
toczy się zacięta walka polityczna. Sta­
lin i jego zwolennicy, obawiając się o- 
staej krytyki ostatnioh owych posunięć 

U * terenie wsi, odwołali wszechsowiec-

ki zjazd związków zawodowych. Jak 
stę okazało bowiem, większość delega­
tów, wybranych na ten zjazd, była zde­
cydowana po przeprowadzeniu zasadni­
czej krytyki w dziedzinie polityki we­
wnętrznej, przyjąć wniosek domagający 
się ustąpienia Stalina.

„H IN K E M  AN N“
W  W A R SZA W IE

Teatr .Ateneum" wystąpił z sensacyjną 
sztuką. Oczywiście sensacyjną w znaczeniu 
wartości sztuki i zainteresowania, jakie 
twórczość autora, Ernesta Tollera, wywarła 
w całej Europie. Toller — tak mało u nas 
znany — jest jednym z najpoważniejszych 
i  najbardziej cenionych przedstawicieli 
młodej literatury niemieckiej. Socjalista, 
k 'ó ry  brał czynny udział w rewolucji nie­
mieckiej, we wszystkich swych utworach 
porusza zagadnienia społeczne, ze specjal- 
nem naświetlaniem problemów etycznych 
społeczeństw powojennych.

„Hinkemann' jest sztuką antywojenną.
Życie człowieka, który powrócił z woiny 

kaleką, tragedja rozgrywająca się pomiędzy 
nim i jego żoną jest treścią tego dramatu.

Sztuka ta obeszła całe Niemcy, budząc 
w społeczeństwie ogromne zainteresowanie 
i szeroki oddźwięk. W Polsce była już gra­
na w teatrze żydowskim w Krakowie przed 
dwoma laty, a w sezonie ubiegłym w łódz­
kim Teatrze Miejskim.

„Ateneum" jest pierwszym teatrem war­
szawskim, który wystawiając „Hinkeman- 
r.a“, zapoznaje nas z twórczością Ernesta 
Tollera.

SO SN O W IEC
.SANACYJNY" BURMISTRZ UCIEKŁ Z „TWÓRCZEGO"

POSTERUNKU

NOW Y K RĄŻOW NIK NIEMIECKI
Berlin, 18 października (PAT). W „Leipzig” w obecności ministra Reichs- 

Wilhelmshafen został dziś spuszczony . wehry, Groenera, admirała Raedera i 
na wodę nowy krążownik niemiecki • przedstawicieli władz

ZB IÓ R K A  NIEPOTRZEBNYCH RZECZY 
NA RZECZ RO B. TO W . PR Z Y JA C IÓ Ł DZIECI

Pisaliśmy latem, że Robotnicze To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci urządzało 
zbiórkę wszelkich rzeczy zbędnych na 
urządzenie kolonji letnich dla dzieci 
najuboższych.

Osiągnięte tą drogą fundusze zostały 
całkowicie spożytkowane na kołonje 
letnie, duża część przedmiotów ofiaro­
wanych poszła na bezpośredni użytek 
zakładów i kolonji.

W każdym razie rzeczy, lctóreby się 
całkowicie zmarnowały w domach i 
niekiedy poszły na śmietniska, dały 
ruchliwej instytucji, jaką jest Robotni­
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
możność zużycia ich na szlachetne ce­
le wychowawcze.

Rob. Tow. Przyj. Dzieci obecnie pro­

wadzi zakład wychowawczy w War­
szawie, zakład wychowawczy w He- 
lenowie, organizuje uzdrowisko zimowe 
w Puszczy Marjańskiej, oraz prowadzi 
Bursę na 25 starszych chłopców na Żo­
liborzu.

Na utrzymanie tych zakładów po­
trzeba wielkich funduszów. Przeto je­
śli ktoś z Czytelników ma w domu rze­
czy zbędne, jak to: odzież, bieliznę, o- 
buiwie, szmaty, papier, książki, maku­
laturę, sprzęty, szmelc metalowy, me­
ble, stare instalacje gazowe i elektry­
czne, butelki wszelkiego rodzaju i L p. 
proszony jest o zwrócenie się telefo­
niczne do Rob. Tow. Brz. Dzieci,, Czer­
wonego Krzyża 20, tel. 332-88 i 274-55, 
a stamtąd po rzeczy przyślą*

Nowe piĘtdziesieciozłotowe 
bilety bankowe

Począwszy od 20 października 1929 
r. Bank Polski puszcza w obieg bilety 
bankowe 50-złotowe, opatrzone pod­
pisem Prezesa Banku Polskiego, D-ra 
Władysława Wróblewskiego, oraz da­
tą 1 września 1929 r.

Poza temi szczegółami nowe bilety 
nie różnią się niczem od znajdujących 
się obecnie w obiegu.

We wtorki 5. czwartki, o godz. 6-tej 
wiecz. w lokalu Gimnazjum Związku 
Nauczycie/i przy uL Żórawiej 49 od­
bywać się będą wykłady z oyklu od­
czytowego, organizowanego przez Od­
dział warsaawski TUR-a. Cykl obejmo­
wać będzie następujące wykłady: Prof. 
Forelle (Ewolucje w wszechświecie). 
Prof, Ludwik Krzywicki (Z dziejów kul­
tury). Sen. Stefan Kopciński (O duszy). 
Poseł K. Czapiński (Socjalizm współcze­
sny).

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Warsz. 
TUR-a w poniedziałki i piątki od godz. 
5 i pół do 7-ej orzy ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 64, oraz tow. Rybako­
w i  Warecka 7, w godzinach urzędo­
wych.

Wstęp na wykład 10 gfe.

W „Głosie Zagłębia", wychodzącym 
w Sosnowcu, czytamy:

Doktór Józef Marczyński, typowy 
człowiek pomajowego systemu rządze­
nia, przywódca B. B. w Zagłębiu Dą- 
browskiem, skończył swoją karjerę sa­
morządową, jako nieudolny i skompro­
mitowany prezydent miasta Sosnowca. 
Prawda, że p, Marczyński już daleko 
wcześniej skompromitował się, jako 
komisarz miasta Czeladzi, lecz kom­
promitacja na stanowisku prezydenta 
w Sosnowcu solidarnie rozciąga się na 
całą BB„ ponieważ publiczną tajemni­
cą jest, że p. Marczyński był desygno­
wany na prezydenta do Sosnowca 
przez najwyższe władze partji B. B., 
przez samego prezesa Walerego Sław­
ka, jako jeden z najzdolniejszych i naj­
poważniejszych ludzi, jakimi dysponuje 
„sanacja".

Przypominamy, że jeszcze niedawno 
na zjeździe działaczy samorządowych 
B. B. w Warszawie, wobec tysiąca de­
legatów, p. Marczyński, z polecenia 
prezydjum, miał referat o zadaniach 
gospodarczych, jakie winni BB.-eki w 
samorządach przeprowadzać.

I oto ten jeden z najlepszych i naj­
zdolniejszych sanatorów, ten „mąt o- 
patrznościowy”, „perła" sanacyjna, w 
dniu 10 października r, b., po 9-ciu 
miesiącach rządzenia miastem So­
snowcem, przeszedł w stan spoczynku.

Powtarzamy, p. Marczyński to czło­
wiek „dzisiejszy", nie przebierający w 
środkach przy zwalczaniu niewygo­
dnych sobie ludzi, nawet z własnego 
obozu, rozpychający się na wszystkie 
strony łokciami, zwracający na siebie 
uiwagę krzykliwością i tupetem, i wy­
pychający się na wszystkie dobrze 
płatne i zaszczytne stanowiska, przy 
wrodzonym braku charakteru i jakich­
kolwiek zdoln >ści, czy walorów oso­
bistych.

Odszedł p. dr. Marczyński z prezy­

dentury, skompromitował siebie, skoifl* 
promitował klub B. B„ oraz cały obóz 
sanacyjny.

Dlaczego uciekł ten sanacyjny bur*, 
mistrz z „twórczego" posterunku. 
Oto dowiedział się, że Rada Miejska 
chciała mu wyrazić votum nieufności, 
z powodu jego gospodarki. A jak go­
spodarzył ten burmistrz? Oto wyda­
wał pieniądze bez zgody Rady Miej­
skiej i zaciągał długi, których kasa 
Miejska nie była w stanie zapłacić.

W Czeladzi prowadził, jako komisarz 
rządowy, taką gospodarkę pieniężną, 
że żaden burmistrz nie chciał po nim 
urzędować.

W Sosnowcu bez wypowiedzenia, 
bez wysłuchania uwag o swojej pracy 
— opuścił stanowisko i uciekł, zwyczaj- 
alie uciekł z prezydentury.

To też prezes Rady tow. Dr. Pawe­
łek słusznie i z godnością potraktował 
w swojem oświadczeniu, złożonem w 
imieniu całego prezydjum, a więc i 
członków z B. B., nie poważny krok p. 
dr. Józefa Marczyńskiego, oraz posta­
nowił w imieniu prezydjum wezwać p. 
Marczyńskiego do urzędowania, do 
czasu, aż sprawę jego gospodarki i re­
zygnacji osądzi Rada Miejska, na pod­
stawie sprawozdania, jakie Komisja 
Rewizyjna przedłoży Radzie.

I słusznie postąpiła Rada Miejska, 
uchwalając wniosek radnego Wolfa, 
poparty przez towarzysza radnego po­
sła Bienia, treści następującej:

„Rada Miejska nie przyjmuje w dniu 
dzisiejszym ilo wiadomości rezygnacji 
p. prezydenta Marczyńskiego i odkłada 
swą decyzję na tydzień, zalecając jed­
nocześnie komisji rewizyjnej złożenie 
sprawozdania ze stanu gospodarki miej 
skiej".

Tak to smutnie i niezaszerytnie padł 
jeden z filarów sanacyjnych w Zagłę­
biu Dąbrowskiem.

nanosi

Życie i praca Robotniczej Warszawy
0 INKASO MIEJSKIEGO PODATKU OD SP02YCIA

W nocy z 16 na 17 b. m. odbyło eię og&t- 
ne zebranie oddziału warszawskiego kelne­
rów związku zawodowego pracowników 
przemysłu gastronomiczno - hotelowego w 
Polsce. Po niezmiernie ożywionej dyskusji 
w sprawie poboru miejskiego podatku od 
spożycia w restauracjach, cukierniach, ba­
rach etc., uchwalono jednomyślnie rezolu­
cję, która w streszczeniu brzmi jak nastę­
puje:

Ani ustawa o tymczaeowem uregulowaniu 
finansów komunalnych, ani też statut po­
datku nie przewidują przymusu inkasa po­

datku przez pracowników kelnerskich. Po­
stawienie przez magistrat pracowników kel­
nerskich w roli przymusowych inkasentów 
magistratu naraża tych pracowników na 
ciągłe scysje z uchylającą eię od uiszczenia 
tego podatku publicznością. Z racji swych 
trudnych i  skomplikownaych obowiązków 
zawodowych, kelnerzy nie są w stanie po­
dołać tej narzuconej czynności. Wobec po­
wyższego ogólne zebranie postanawia za< 
przestać czynności inkasa miejskiego po­
datku od ep' ty cia*
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
EGZEKUTYWA OKRĘGOWEGO KO­

MITETU ROBOTNICZEGO P. P. S.

W poniedziałek, dnfn 21 b. m., o 
godz. 6 w., w lokalu W arecka 7, odbę­
dzie się posiedzenie Egzekutywy O. K. 
R. Warszawa.

PONIEDZIAŁEK, 21 B. M.
Dzielnica Starówka. O godz. 7 popoł. od­

będzie się walne zebranie członków Dziel­
nicy i Kół: tramwajarzy, cukierników i mły­
narzy, na które winni przybyć wszyscy 
członkowie z legitymacjami partyjnemi. 0* 
becność obowiązkowa.

Komitet Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Zaw. Prac. Przemyślu
Gastronom. — Hotelowego w Polsce.
Konferencja plenum Zarządu Gł. Z. P. 

P, G.-H, w Polsce — odbędzie się dnia 
21 października r. b ,o godz. 9 rano  w 
lokalu Oddziału warsz, kelnerów (Dziel­
na 20) — z porządkiem  obrad: 1) sytua­
cja w przemyśle gastronom .-hotelowym ; 
2) tak tyka na przyszłość; 3) Dyskusja i 
•wolne wnioski.

TYTONIOWCY BACZNOŚCI
Przypominamy, że w niedzielę 20 b. m., 

edbędzie się w sali teatru .Ateneum", w 
gmachu Związku Zaw. Kolejarzy, ul. Czer­
wonego Krzyża 20, walne zebranie Oddzia­
łu Warszawskiego Związku Zaw. Robotnic 
i  Robotników Przem. Tytoniowego. Począ­
tek punktualnie o godz. 10 rano.

Prosimy wszystkich członków o bez­
względnie punktualne przybycie.

Zarząd.

T E A T R  i M UZYK A

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORG, MŁ. T. U. R.

Kolo fan. Montwiłła - Mirecklego przy 
uL Grzybowskiej 57. Odczyt tow. Pragie. 
rowej p. t.i ,,Ruch młodzieży socjalistycz­
nej w Polsce i zagranicą" odbędzie się w 
lokalu Koła w sobotę, dn. 19 października 
o godzinie 6 min. 30 wieczorem.

RUCH K0B6ECY
WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S. 

zawiadamia, że kartki uprawniające do 
50% zniżki na biletach do teatru „Ate­
neum" są do nabycia codziennie od 6— 
8 u tow. Rybakowej, Warecka 7, tow. 
Klimowej, Leszna 53 i tow. Giclbrasa, 
Długa 19.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS, Po­
siedzenie Zarządu Warsz. Wydz. Kobiecego 
odbędzie tlę  w sobotę dnia 19 b. m. o godz. 
6 wiecz. w lokalu, W arecka 7.

WASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p ra c y
Krawcowa wykwalifikowana, umiejąca 

pozatem ożyć i haftować bieliznę, poszuku­
je pracy po domach. Przyjmie najskrom­
niejsze warunki. Oferty pod „Wykwalifi­
kowana" do Sekretarjatu Wydz. Kob. P. 
P. S., W arecka 7.

Miody, zdolny, energiczny — poszukuje 
ptacy gońca, lub woźnego. Oferty do Ad­
ministracji pod „M. K."

Posady gońca poszukuje 164etni młodo­
ciany aierota, bez środków do życia, ma­
jący na utrzymaniu 80-letnią babkę. Wia­
domość do Admiftietraoji „Robotnika" pod 
„Sierota".

Specjalistka, lacinniczka poszukuje lekcji. 
Oferty do administracji „Robotnika", Wa­
recka 7, rub. frL, K.“.

Jakiegokolwiek zajęcia biurowego poszu­
kuje studentka, biegła maszynistka. Refe­
rencje. Oferty administracja „Robotnika", 
W arecka 7, sub. L. K.

Młody pracownik umysłowy, ur. w r. 
1904, pozostaje mimo usilnych starań od 
dłuższego czasu bez pracy, cierpiąc w raża 
żoną i dzieckiem nędzę. Oferty prosimy 
kierować: Roman Ki osek, Łapy .  Popło- 
wiec, pow. Wysokie-Mazowieckie,

W Y K A Z
WYLOSOWANYCH KSIĄŻECZEK 

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH
Wykaz wylosowanych premjowanych 

książeczek oszczędnościowych eerji I-ej, na 
le-ym z rzędu losowania, które odbyło eię 
dnia 15 b. m. w Centrali Pocztowej Kasv 
Oszczędności: 201 368 791 801 2631 2666
3215 3285 5394 5447 5965 6426 6745 6842 
7562 7564 8725 9412 9763 10434 10479 12246 
17457 12762 15124 15354 15552 15795 16251 
16605 17450 17743 20067 20458 22319 22600 
23111 23278 23758 23986 24089 24146 26049 
26270 26547 27503 27606 28281 28568 29534 
30819 31097 31351 31975 32476 32901 33876 
34923 37484 38483 40718 41389 41610 42318 
43110 43462 43587 44161 44812 45785 46053 
46382 47126.

Dziś u  tea trach  m iejskich
W i e l k i

o 8 w. „Ostatni pierot", „Kleks" 
i „Serduszko"

N a r o d o w y
o 8 w. „ N i e s p o d z i a n k a "  

L e t n i  
o 8 w. „Wywczasy donżuana'* 

N o w y  
o 8 w. „Sprawa doktora Hieronima"

Teatr Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. 
Codziennie o godz. 8 wieczorem sensacyjna 
sztuka Ernesta Tollera „Hinkemann" z A r­
turem Sochą w roli tytułowej. Pozatem w 
rolach głównych występuje p. Bogdańska, 
St. Perzanowska, Tatarkiewiczówna, Bogu­
sławski, Krasnowiecki, Żeleński, Nawrocki 
i in ni.

Dwa pokazy nieznanej w Warszawie sztu 
ki eurytmji odbędą się dnia 26 i 27 b. m. w 
niedzielę (początek o godz. 4 popoł.) w te ­
atrze .Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 
20. Eurytmja wyraża za pomocą ruchu to, 
co muzyk lub poeta ujął w ton lub słowo. 
Warszawa zobaczy w wykonaniu przyjezd­
nych ze Szwajcarji a cieszących się wiel- 
kiem powodzeniem we wszystkich więk­
szych miastach zachodu eurytmistów utwo­
ry: Bacha, Brucknera, Beethovena, Chopi­
na, Dworzaka, Liszta, Mozarta, Tartuniego, 
Smetany i innych, oraz poetyckie utwory 
wybitnych autorów polskich, francuskich, 
rosyjskich i niemieckich, interpretowane ru­
chem i gestem.

Bilety w cenie od 1.20 do 8.10 złotych do 
nabycia w firmie A, Chodowiecki, w Biu­
rze Podróży Icar, Hotel Europejski, w Księ­
garni Robotniczej, Warecka 9 oraz w dniu 
przedstawienia w kasie Teatru, ul, Czerwo­
nego Krzyża 20.

Teatr Wielki daje dziś wieczór nowo wy­
stawione trzy balety: „Ostatni pierot" Rau- 
thausa, „Kleks" Macury i „Serduszko" J3a- 
ranovica.

Teatr Narodowy. Dziś grana będzie po­
raź drugi sztuka Karo’a Huberta Rostwo­
rowskiego „Niespodzianka", odznaczona 
pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim.

Teatr Letni. „Wywczasy don Juana”.
Teatr Polski. Jeszcze cztery razy „Artyś­

ci". We wtorek, dn. 22 b. m. premjera gło­
śnej sztuki p. t.: „Pan Topaz"

Teatr Mały. Codziennie „Koniec Pani 
Cheyney".

W niedzielę o godz. 4 pierwsze popołud­
niowa przedstawienie w tym sezonie

Inauguracja sezonu w Teatrze Nowy (Sa­
le Redutowe). W dniu dzisiejszym nastąpi 
inauguracja sezonu 2-go w Teatrze Nowym 
(Sale Redutowe). Odegrana będzie sztuka 
Stanisława Szpotańskiego „Sprawa doktora 
Hieronima".

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 
Dziś i codziennie „Złociste marzenia".

Qui Pro Quo. „Kochajmy się".
Teatr Morskie Oko. Codziennie „Coś dla 

każdego".
Teatr Rewji „Chochlik", (ul. Chłodna 49). I 

Dziś i codzieunie o godz. 7.30 i 9.45 dwa 
przedstawienia inauguracyjnej rewji p. t.: 
„Ja pana znam".

Teatr „Elizeum" (Karowa 18). Dziś i co­
dziennie t|Mirla Efros" z Wandą Siemaszko, 
wą.

Teatr Mignon (Marszałkowska róg Ho­
żej). Przebojowa rewja w 16 obrazach p. 
t : „To jest właśnie najciekawsze".

Z Filharmonji. Jutro, w niedzielą odbę­
dzie się poranek poświęcony Beethoveno- 
wi Na czele programu trzecia symfonja 
(„Eroica"), uwertura „Egmont" i warjacje 
wiolonczelowe „Rococo", które wykona p.

Kazimierz Wiłkomirski. Dyryguje p. Ozi- 
miński.

Jutro w niedzielę o godz. 3 popoł. odbę­
dzie 6ię recital skrzypcowy świetnego 
skrzypka czeskiego, Prihody, który już nie­
jednokrotnie zbierał u nas laury i cieszy się 
wszędzie ustaloną sławą. W programie kon­
certu między innemi przepiękna sonata 
,„Kreutzerowska“ Beethovena, koncert 
Goldmarka i cały szereg pereł literatury 
skrzypcowej. Koncert Prihody nie będzie 
transmitowany przez Radjo.

Koncert kwartetu Warszawskiego Towa­
rzystwa Muzycznego. Kwartet smyczkowy 
Warszawskiego Tow. Muzycznego rozpo­
czyna tegoroczną swą działalność w 'sa li 
Konserwatorium w sobotę 19 b, m. Koncert 
poświęcony będzie polskim kompozytorom 
i muzyce kameralnej. W skład kwartetu 
wchdzą: Umińska-Jaworska, Kurzendkow- 
ski, Jaworski i Blasche. Ponadto udział w 
koncercie bierze pianista kompozytor Bo­
lesław Wojtowicz, który odegra własne 
warjacje. W programie kwartet Jareckiego 
i Mozarta. Bilety, Marszałkowska 98 (Or­
bis),

Kwartet smyczkowy „Guaneri" w Kon­
serwatorium. Dyr. sali Konserwatorium za­
prosiła słynny ten kwartet na jeden kon­
cert, który odbędzie się w niedzielę 20 b. 
m. o godz. 4.30 po cenach popularnych, W 
programie: Mozart D-moll, Borodin D-dur 
i Beethoven E-moll. Bilety Orbis.

Sala Dyrekcji Tramwajów Miejskich (ul. 
Młynarska 2). Dziś „Halka” w wykonaniu 
Warszawskiej Opery Objazdowej.

W niedzielę o godz. 4 popoł. „Halka", o 
godz. 8 wieczorem , Żydówka".

Teatr dla dzieci „Jaskółka", przy ul. 
Bielańskiej 5. Dziś i jutro o godzinie 
12 w południe bajka ludowa Zakrzewskiej 
z muzyką i tańcami z udziałem całego ze­
społu.

W Teatrze Messa!, Marszałkowska 114, 
dziś i jutro o godzinie 4 popołudniu pro­
gram składany p. t.: „Przemówią jaskółki".

Bilety na przedstawienia „Jaskółki" 
sprzedają kasy obu teatrów od godz. 6 pp., 
w dniu przedstawień od godz. 10 rano.

skórne i niemoc, 
leczenie

elektro-W e n e r y c z n e
Dr. M. A L T F E L D

8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiejj 

N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

ZAGADNIENIE OSIOWE
Byt nasz, byt naszej rodziny, zapewnie­

nie jej możliwej egzystencji, mieszkania, 
żywności, nauki dzieciom, światła, opału 
ubrania, zdrowia ect, — czyż nie jest osio- 
wem zagadnieniem każdego z nas? Każdy 
z nas, ojców rodzin, wie, Sie osobistych po­
trzeb trzeba sobie odmówić, aby naszym 
najdroższym było dobrze, niegłodno, cie­
pło... Nasze osobiste życie schodzi na plan 
drugi.

Ale przez chwilę pomyślmy, coby się z 
naszą rodziną stało, gdyby nas Pan Bóg 
pewnienie rodzinie spokojnego jutra w ra- 
etawić sobie takie pytanie. Czy pomyśleli­
śmy, że nietylko dzień dzisiejszy, ale za­
pewnienie rodzinie spokojnego jutro w ra­
zie naszej przedwczesnej śmierci jest na­
szym obowiązkiem?

Jeden jest tylko sposób na rozwiązanie 
tego niepokojącego, męczącego zagadnienia 
— to przymusowe, systematyczne oszczę­
dzanie p irogą ubezpieczenia się na życie 
rodziny w PKO.

Drobne oszczędności wpłacane co mie­
siąc w PKO. na opłatę polisy, utworzą po 
latach kilkunastu poważny kapitał, zabez­
pieczający byt nasz i rodziny.

Nie wolno nam zwlekać z tą naszą spra­
wą. Czaa nagli, życie ucieka. Zróbmy tc 
niezwłocznie. Każdy oddział pocztowy u- 
dzieli nam informacji i przyjmie ubezpie­
czenie życiowe PKO.

Wszak żyjemy i poświęcamy się dla na­
szych najdroższych. jyj. Cz.

Dr. J a n  A ł a p i n  (obok Marszałk.)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc„ 
chor, skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół rano chmurno i mgli­
sto z większem zachmurzSniem i możliwym 
deszczem w Wileńskiem, pozatem w ciągu 
dnia rozpogodzenia. Dość ciepło. Słabe lub 
umiarkowane wiatry południowe i połud­
niowo-zachodnie.

Zarząd Oddziału Waraznwsldego 
Związku Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskich Szkól średnich zaw iadam ia, że 
w sobotę, 19 b. m., odbędzie się  o  godzi­
nie 8-ej wiecz. w lokalu I Gimnazjum 
Związkowego (Żórawia 49) Walne Ze­
branie członków Oddziału W arszaw ­
skiego. Na porządku dziennym: wnioski 
Oddziału i wybór delegatów  na Zjazd 
doroczny Związku w dn. 2 i 3 listopada 
r. b.

300-Iecfe urodzin Sobieskiego, W niedzie­
lę dnia 20 b, m., odbędzie się obchód 300- 
lecia urodzin Jana III, O godzinie 10 rano 
odprawione zostanie nabożeństwo w Kate­
drze św. Jana. Po nabożeństwie wyruszy t  
katedry pochód. O godz. 1 w południe,od­
będzie się akademja - koncert w sali Rady 
Miejskiej,

Wieczornica Stowarzyszenia Aplikantów 
Sądowych i Adwokackich. W sobotę, dnia 
19 b. m. o godz. 9.30 wiecz., odbędzie się 
w lokalu Stowarzyszenia (Trębacka 10), 
wieczornica taneczna. Wstęp dla członków 
otaz zaproszonych i wprowadzonych goś­
c i

M a

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Mocny człowiek".
Astra: (Dzika 51) „Variete" z Janingsem. 
Casino: „Kobieta i pajac".
Capitol: „Hr Monte Christo" (2 serje). 
Colosseum: Kino pod bojkotem. 
Filharmonfa: „Pod banderą miłości" z

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Więzień z wyspy św. Heleny". 
Nowości (Bielańska 5): „Krzyk serca". 
Pan: „Pod banderą miłości" z Sawanem 

i Bogdą".
Pałace: „Żegnaj Mascotte" z Igo Symem. 
Quo Vadis: „Śpiewak z Broadwayu". 
Splendid; „Śpiewający błazen" z A! Jol- 

senem-

f A D S T f S S  Marszałk. 125 
L /P ł l  I  I  U L  Pocz. o g. 4—7—10.

2 »erje 9  godzinny £  wielkich
razem O  program ®  gwiazd 

całość! bez skrótów międzynar.

HRABIA
MONTE CHRISTO

reż. H. F escou rt.
W roli gł. LII D agow er, Bern  
G oetzk e , ML G lory, J. A n­

g e lo , P. B a tsch eff.

P A N
Nowy Świat 40 

Pocz. o g. 4-ej pp.

Wielka epopea morska!

POD BANDERĄ „ 
MIŁOŚCI

reż Michał Waszyńskł.

W rolach głównych:
Z byszk o  Saw an , Marja 

B ogda, J a g a  B oryta  W ła­
d ysław  W alter , J. K obusz

1 mm.

„WODEWIL"
4-TY TYDZIEŃ REKORDO­

WEGO POWODZENIA 
Film który porwał i oczarował 

stolicę

Bezbożne Dziewczę
realizacja genjalnego CECILA B. DE MILLE'A

OSTATNIE DNI!
U w a g a . Arcydzieło to w roku bie­
żącym w Warszawie wyświetlane nie 

będzie.

I XrOUOCCOCCCCCXXDCOCOOOGOCl 
f A C S M f f t  Nowy Swiat 50-L H j l I w U  Pocz. o g. 5, o s. o 10.
Najmłodsza gwiazda Paryża, urocza 

tancerka hiszpańska
C O N C H ITA

M O N TE N E G R O
w arcyfilmie wg. rozgłośnej powieści 

PIERRE'A LOUYS'A

K O BIETA
I PAJAC

Z xcccoDCoccxrxxricxxocoocl

Teatr Nflfllilffl Bielańska 5. 
Kino-Variete llUWUiLl Pocz.og.4.

Genjusz tragizmu

RUDOLF SCHILDRRAOT
w wzruszającym dramacie z życia 

wielkomiejskiego

I ł KRZYK SERCA"
Na scenie: Rewja atrakcyjna.

Udział biorą: 
S k on ieczn y , K u ligow sk a

i duet Fiolini.

kin'" m a t o g r a f  m ie js k i
Hipoteczna 8.. Długa 25.

Początek o godz.
Dla młodzieży dozwolony.

W I Ę Z I E Ń
Z WYSPY SW. HELENY

w interpretacji
WERNERA KRAUSSA

Wł. „Starfilm".__________ Nadprogram;
Codziennie o godzinie 12 w południe 
i 5 po południu, w SOBOTY i NIE­
DZIELE tylko o godzinie 12 w połud­

nie dajemy seanse 
P O P U L A R N E

TAMKA 34 
vis a vis CyrkuK ino WISŁA

Rewja gwiazd ekranu w filmie:

Zagłada Rosji
M iłosne d z ie je  R asputina

rozpustnika, szarlatana i poże­
racza dusz niewieścich.

W roli gł.: A lek sa n d er  Ma­
lik ów , N ata lja  L isienk o , 
A lfred  A b e l i w. innych.

xxxmxocxxcxxcooQGToococcr
S i ™ :  „ A S T R A
NA EKRANIE:

«« D Z I K A  
51.

V A R I E T E
W rolach głównych:

H EMIL JANNINGS i LYA DE PUTTI H
2  NA SCENIE:
U  REWJA pod kierownictwem 
R  EDWARDA REJA
Q  BALET Lewandowskich,
O  Dojazd tramwajem Nr. 1, 8, 2a, 2.

ocxx)ormxyYDcxxx)cxDocoooo;

Stylowy: „Dzika miłość" z Dolores del 
Rio.

Światowid; „W  szponach żółtych dja- 
blów".

Wodewil: „Bezbożne dziewczę" Ceciła B. 
de Mille'a z Noahem Beery i Mary Prevoet. 

Wisła: (Tamka 34) „Zagłada Roeji". 
Bajka (Żelazna 61): „Upiór oceanów”. 
Hollywood (Hoża 23): „Szachownica

P la c e  B u d o w la n e
w  W arszaw ie

*VI n  30 z łokieć kwadrt. 
£mtm £ ■  na bardzo dogod-Cena
nych warunkach spłaty. 

Dojazd tramwajem. 
Wiadomość telefon 46-97.

Z OPERY
„Ostatni Pierot" — „Kleks" — „Serduszko"

Skończył eię na „Halce" okres sztuk u- 
planowanych jeszcze za dyrekcji Emila 
Młynarskiego. Obecnie Opera pod zarzą­
dem dyr. Piotra Stermicza otwiera nową 
serję premjer, i wznowień. Pierwsze z tego 
cyklu są trzy balety: „Pierot", „Kleks" t 
„Serduszko".

Najjednolitezy z nich w pomyśle ^Ostat­
ni Pierot” z muzyką Karola Rathausa i w 
inscenizacji Maksa Terpisa byłby kalejdo­
skopem banalności (wszak Pierotów i Co- 
lombinek mamy w baletach dość), gdyby 
nic ciekawy motyw kontrastu między prze­
dawnionym sentymentalizmem Pierota a 
tyciem współczesnem, pełnem gwizdu ko­
minów fabrycznych i jazzbandowych ha­
łasów. Sercowe niepokoje białego Pierota 
odcinają eię wyraźnie od ciemnych czeluści 
fabryk, do których spokojnie wracają ro­
botnicy, od wrzaskliwego tła współczesnej 
sali balowej, aż wreszcie znajdują przytu­
łek w szafce Panopticum, gdzie pełno lalek 
i figurek woskowych. Postać Dziwnego Pa­
na, którego świetnie kreuje p. Feliks P ar­
nell, jak „spiritus movens" całej akcil 
związana jest nierozerwalnie z każdą naj­
mniejszą nawet sprężynką inscenizacji. Mu­
zyka „Pierota" bez sceny byłaby Ijjtada, 
chwilami nawet śmieszna, ale razem » in­
scenizacją Terpisa, dekoracjami Drabika a 
nadewszystko z udziałem naszych balet- 
miatrzów (p, H. Szmolcówny i pp. Parnel­
lowie) nabiera siły charakterystyki.

„Kleks", muzycznie rzecz biorąc, jest 
wdzięczniejszy od Pierota (ilustracja mu­
zyczna p. Władysława Macury), ale za to 
w inscenizacji, z początku bardzo udatnej, 
więcej obiecuje niż dotrzymuje. Oczekuje 
eię „nieprawdziwego zdarzenia" ale zda. 
rżenie tymczasem nie przychodzi; zastępu­
je je rewja krasnoludków, żołnierzyków, 
murzynów, krakowianek i w końcu nie ża­
łujemy wcale, że kleksa wsadzono do ka­
łamarza, bo mógł nam przecież ładniejszą 
bajkę opowiedzieć o królewnie, królewiczu 
i karzełkach

Dwa nowe polskie balety uzupełniono e- 
fektownie wystawionem „Serduszkiem" ju­
gosłowiańskiego kompozytora Kazimierza 
Earanovica. O wartościach choreograficz­
nych baletu niech piszą specjaliści; zdaje 
mi się jednak, że miały one przedewszyst- 
kiem dekoracyjne znaczenie (pomysłowy 
piernik w 2 obrazie). Muzyka też w tę samą 
stronę zapatrzona, rozporządzała z koniecz^ 
ności środkami dosyć ograniczonemi. Z p a­
ru jednak niewątpliwie pięknych tematów 
wyróżnił się finał, motywy dzwonów tak 
często wyzyskiwane dla celów insenizacyj- 
nych i chóry kościelne, których powodze­
niem autor musi się podzielić z p. Sillichem 
stale obecnie i skutecznie reparującym 
wszystkie braki zespołów wokalnych na­
szej sceny. Dyrygował p. Jerzy Boj'anowsH.

H. D.

W s z y s tk ie  s p e -  
c ja ln o ś c i .  W iz y ta  

4  z ło te .

RTÓRA Z PAŃ
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
Tor e bki  wieczorowe, 

teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

Ogłoszenia drobne

A) KIEROWCÓW 
S A N 0 C R 0 D 0
W 9 C R 4 X 1?..
krzewskiego. nowy sy­
stem wyszkolenia, nie­
ograniczona ilość jazd, 
praktyka garażowa. Ta­
nio ratami. Srebrna 14.

W e fó n y , P ar-L E C Z N I C A

GRAHIHMA 14
W a w a tl r i^  fiłtPs , ,. , .w wielkim wyborze 

oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Belań- 
ska 1.

Otomany złotych,
krzesła od 5 złotych. 
Szafy od 75 złotych. 
Stoły od 30 zł. Ku­
chenne szafki 30 zło­
tych. Najrozmaitsze 
meble, całkowite urzą­
dzenia pokojów, stare 
machonie, dywany 
sprzedaje—kupuje, wy­
pożycza przedsiębior­
stwo Luśniaka—Moko­
towska 44.

R obotn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e



Gigantyczny rywal Zeppelina
Angielski olbrzym powietrzny

W Anglji, w olbrzymiej stoczni Car- 
dington, należącej do angielskiego mini- 
sterjum lotnictwa, zbudowano ostatnio 
kosztem  2 miljonów dolarów olbrzymi 
sterowiec R. 101. Budowa tego olbrzy­
ma trwała pięć lat. Zadaniem tego ste- 
rowca będzie obsługiwać linję powietrz­
ną Londyn — Egipt — Indje — Austral- 
ja. Jest to dla Anglji najważniejsza linja 
kolonjalna, obsługiwana dotychczas 
przez aeroplany. Sterowiec R. 101 bę­
dzie mógł dzięki swej wielkości i noś­
ności zabierać znaczną ilość poczty i 
dużo pasażerów.

Olbrzymie Zeppeliny są skromne 
w porównaniu z tym gigantycznym 
okrętem powietrznym. Jest to naj­
większy ze wszystkich istniejących 
na świecie sterowców. Pojemność jego 
wynosi 140 tys<ęcy metrów sześcien­
nych, a nośność — 170 ton. Długość ste- 
rowca wynosi 240 metrów, a średnica 
(w najszerszem miejscu) — 40 mtr.

R. 101 posiada pięć silników typu 
Diesla, opalanych naftą, każdy o sile 
650 koni parowych; poruszają one dre­
wniane śmigła, umieszczone w tyle ste- 
rowca. Każdy silnik znajduje się w od­
dzielnej gondoli i posifda odrębnego 
mechanika, otrzymującego rozkazy z 
kabiny centralnej, gdzie będzie miejsce 
dowódcy. Cztery z tych silników są u- 
żywane do poruszania się naprzód, a 
piąty do manewrowania w razie potrze­
by w tył.

Załoga tego sterowca składa się z 50 
ludzi, a liczba pasażerów wynosić bę­
dzie 52. Nie ma on wcale tej gondoli 
sterowców starego typu, w której mie­
ścili się pasażerowie. Na R. 101 pasa­
żerowie ulokowani będą wewnątrz po­
krywy, między 16 balonami, służącemi 
do utrzymania sterowca w powietrzu. 
Tam właśnie znajduje się olbrzymi sa­
lon z oszklone mi g alejami, wychodzą-

Sterow iec  
R .  1 O  1

cęmi na obie strony sterowca; dalej 
jest jadalnia, mogąca jednocześnie po-

r  ~  ~
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ANGIELSKI OLBRZYM POWIETRZNY „R. 101". 
zbudowany w ciągu 5 lat kosztem przeszło 2 miljonów dolarów.

STEROWIEC ANGIELSKI R. 101.
podczas próbnego Iotn nad katedrą św. 

Pawła w Londynie.

mieścić 50 osób, oraz kuchnia z ogni­
skami elektrycznemu Pasażerowie loku­

ją się w wąskich kabinach, w których 
posłania umieszczone są jedne nad dru­
gimi, w każdej kabinie są cztery po­
słania.

Oddzielnie, zdała od tych balonów, 
położona jest palarnia, zaopatrzona w 
posadzkę z aluminjum. Poza palarnią 
nikomu palić nie wolno. Nawet i bez 
tego bezpieczeństwo na R. 101 jest nie­
porównanie większe z uwagi na to, że 
nie posiada on wcale benzyny, która 
tak łatwo wybucha i nieraz już powodo­
wała straszne katastrofy w lotnictwie.

Budowa R. 101 jest owocem długo­
trwałych badań teoretycznych i do­
świadczeń praktycznych. Inżynierowie 
angielscy przy budowie tego olbrzyma 
kierowali się zupełnie innemi zasadami 
niż inżynierowie niemieccy przy budo­
wie Zeppelinów. Angielskie sterówce 

j  mają kształt nie podłużnego cygara, 
lecz są krótsze i grubsze. Aczkolwiek 
co do pojemnośai przewyższają o 50% 
Zeppeliny, długość ich jest mniejsza od 
niemieckich sterowców. Przeciętna 
przecznica natomiast dochodzi blisko 
do 40 m. W przyszłości motory angiel­
skich sterowców mają być pędzone 
ciężkim olejem. Szybkość takiego ste­
rowca w pierwszych 60 godzinach lotu 
wynosić ma 75 md ang. na godbfcuę. 
Rząd angielski nie cofnął się przed naj­
większymi wydatkami na budowę tego 
olbrzyma. Uczeni angielscy udoskonalili 
tak służbę meteorologiczną, że będą mo 
gli przewidzieć burze, huragany, prądy 
powiettjza, źródło wszelkich niebezpie­
czeństw dla sterowców. Ale czy te stat­
ki powietrzne będą dosyć solidne, aby 
pokonywać skutecznie siły przestwo­
rza? Dotychczas niewiadomo. Prawdo­
podobnie sterowiec nie będzie mógł 
wyruszyć podczas gwałtownych burz.

Obecnie inżynierowie angielscy pra­
cują nad przygotowaniem projektów 
jeszcze większych Statków pow ietrz­
nych. Te miałyby przelatywać 95 mil 
angielskich na godzinę i tissnyportowa-

lyby 170 pasażerów, pokonywałyby 
Wszelkie burze i przelatywały z Anglji 
do Ameryki w 48 godzinach, a z powro­
tem z Ameryki do Europy w 38 godzi­
nach. Byłyby to statki przyszłości. Przy 
ich pomocy Bombaj w Indjach Wschod­
nich oddalony byłby od Londynu tylko 
o 52 godz., a Austral ja o 5 dni.

Narazie są to tylko projekty, ale wo­
bec olbrzymich postępów nauki w tej 
dziedzinie, nie ulega wątpliwości, ż« 
istniejące jeszcze obecnie przeszkody 
zostaną w najbliższej przyszłości prze­
zwyciężone.

..x -  . .. vV •<?' A -t
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„GRAP ZEPPELIN", 
w przelocie nad Haagą.

Wczoraj w południe przy ul. Miodowej 
2C, spadł z dachu 2-go piętra na podwórze 
50-letnl Józei Waryszkiewicz (Nowolipie

ŚMIERĆ PRZY PRACY
11), dekarz, który był zajęty przy układa­
niu nowej dachówki. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć.

ROWERZYSTA POD SAMOCHODEM
Na moście ks, Poniatowskiego od strony 

Pragi, samochód ciężarowy firmy sp. akc. 
..Brown Boveri" Nr. 22258, prowadzony 
przez kierowcę Alfreda Walnera, najechał

na jadącego rowerem Marjana Chrzanows­
kiego (Terespolska 28), który doznał po­
tłuczenia kolan i łoks! Rower uległ zdruz­
gotaniu.

ŚMIERTELNY SKOK Z 3 -6 0  PIĘTRA
Wczoraj o godz. 13. m. 30 przy ul. Wil­

czej 23, popełniła samobójstwo 20-letnia 
Zofja Nowaczkówna, służąca u Moszka Aj- 
zensztata, która wyskoczyła z okna 3-go 
piętra klatki schodowej na asfalt podwó­
rza. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 

. wskutek pęknięcia podstawy czaszki. W 
świetle przeprowadzonego dochodzenia po­
licyjnego okazało się, że Ajzensztatowa 
przyjęła Nowaczkównę przed 10 dniami i
— już po kilku dniach próbnej służby _
rauważyła, że nowoprzyjęta służąca zdradza 
pewne objawy nienormalności umysłowej. 
Po stwierdzeniu tego przykrego faktu, A. 
nie meldując z tego powodu służącej, wymó­
wiła jej posadę. Służąca przyjęła to spaz­
matycznym płaczem, histerycznemi wybu­

chami śmiechu i t. p., — przyczem powie­
dziawszy swej chlebodawczym: „Dowidze­
nia, już ja wiem, co pani zrobię!", wybiegła 
z kuchni na 4-tem piętrze do sieni, wdra­
pując się na parapet okna. Na przeraźliwy 
krzyk Ajzensztatowej, zbiegły się sąsiad­
ki i ich służące, które chcąc udaremnić wy­
raźny zamach samobójczy Nowaczkówny, 
pochwyciły ją za ubranie, usiłując ściągnąć 
z parapetu na schody. Wówczas szalona 
służąca, zdoławszy wyrwać się z rąk wy­
straszonych i wrzeszczących niewiast, zbie­
gła na 3-cie piętro, wskoczyła na okno i— 
n:m ktokolwiek zdołał zorientować się wy­
skoczyła na podwórze. Z polecenia prokura­
tora, zwłoki denatki przewieziono do pro­
sektorium.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI OSZUSTÓW 
KOLEJOWYCH

ll-gi Departament Min. Komunikacji u- 
atalił, że na dworcu Wileńskim grasowała 
banda, na czele której stali dwaj bracia 
Chaim i Szmul Graduscwie, znani pod prze­
zwiskiem, pierwszy „Czarny", drugi .Ru­
dy”, zam. w Czyżewie. Akcja Gradusów 
polegała na werbowaniu jaknajwiększej i- 
lości podróżnych, składających się przewa­
żnie z drobnych handlarzy warzyw, nabia­
łu i owoców, których po uprzednim poro­
zumieniu się z poszczególnymi konduktora­
mi, przewozili masowo do żądanych stacji, 
przy pomocy przejechanych już biletów. Bi­
letami tymi podróżni wykazywali się dla 
pozoru przed obcymi pasażerami. W dniu 
.wczorajszym przystąpiono do likwidacji 
bezezelnej szajki, aresztując podczas do­

konanej obławy w pociągu odchodzącym w 
stronę Białegostoku o godz. 20 min. 50 — 
11 osób, jadących na „gapę" pod przewod­
nictwem braci Gradus. W czasie dokonania 
rewizji osobistej, Gradusów znaleziono 
przy nich kilkanaście sztuk zużytych bile­
tów, przeznaczonych dla zatrzymanego 
transportu. Wszystkich aresztowano i prze­
kazano do dyspozycji władz sądowych w 
Czyżewie. W związku z tą sprawą areszto­
wano również konduktora tego pociągu, 
należącego do drużyny Warszawa-Wschod­
nia. Aresztowano także kancelistę na sta- 
cu Czyżew, który, dopuszczając się kra­
dzieży zużytych już biletów, odsprzedawał 
'e braciom Gradusom.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.58 — 19.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego. 
12.05 13.10 Koncert z płyt gramofono­
wych. 13.10 Komunikat meteorologiczny, 
13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat 
gospodarczy, 15.20 O akademickiej organi­
zacji pod nazwą „Pomoc bliźniemu". 16.15 

17.15 Koncert z płyt gramofonowych. 
17.15 „Skrzynka pocztowa". 17.45 Słucho­
wisko dla dzieci z Wilna p. t.: „Jaś i Mał­
gosia". 18.45 Rozmaitości oraz komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce. 
19.10 Giełda rolnicza. 19.25 — 19.40 Muzy­
ka z płyt gramofonowych. 19.40 — 19.58 
Przerwa. 19.58 — 20,00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorium Astrono­
micznego. 20.00 Odczytanie programu na 
dzień następny. 20.15 „O ludziach, którzy 
tworzą kino". 20.30 Koncert wieczorny. Mu­
zyka ludowa. 22.00 „Wojciech Dzieduszyc- 
ki w anegdocie \  22.15 Komunikaty: mete­
orologiczny, policyjny, sportowy. 22.25 „Z 
dymkiem papierosa". 22.36 Komunikaty P, 
A. T. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

JUTRO.
10,05 Nabożeństwo z Katedry Poznań­

skiej. Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Mar­
iackiej w’ Krakowie. 12.10 Poranek symfo­
niczny z Filharmonji Warsz. organizowany 
przez Wydział Oświaty i Kultury Magi­
stratu m. st. Warszawy wespół z Dyrekcją 
koncertów Symfonicznych. Wykonawcy: 
Orkiestra Filharmonji pod dyr. Kaz. Wił­
komirskiego i Róża Benzefowa (fort.). W 
programie utwory Beethovena. 16.00 „W 
świecie atomów i elektronów" — wygł. dr. 
Feliks Burdecki. 16.20 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 16.10 „W bratnim kraju" —• 
wrażenia z podróży do Czechosłowacji — 
wygł, red. Zdzisław Kleszczyński. 16.55 — 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 „Z 
przeżyć i dziejów Narodu" — wygł. prof. 
Henryk Mościcki, 17.40 Koncert orkiestry 
reprezentacyjnej Policji Państwowej pod 
dyr. Al. Sielskiego. 19.00 Rozmaitości, oraz 
komunikat Tow. Zachęty do hodowli koni 
w Polsce. 19.25 Dr. Emil Breiter: „Literat 
na sali sądowej" 19.58 Sygnał czasu. 20.05 
Koncert orkiestry ludowej Stanisława Na­
mysłowskiego. 21.10 Kwadrans literacki: 
fragment c utworu E. Orzeszkowej odczyta

Z E  S P O R T U
GDZIE SIĘ DZIŚ WYBRAĆ?

Boisko AZS-ui godz. 14.30 mecz p. n. Ha­
ke ah — Barkochba; godz. 13 przedmecz 
Hakoah II — Walpurgja.

Boisko Skry: godz. 14.15 mecz kwalifika­
cyjny Varsovia — Gwiazda.

Boisko Polan(i: godz. 13 Maraton — Sam. 
son II, godz. 14.45 Samson — Jutrznia.

Makkabi stołeczna gra dziś w Łodzi a 
Widzewem. 1

JUTRZEJSZE BIEGI JESIENNE
Jutro o godz. 11 rano odbędą się na boi­

sku Skry dwa wielkie międzyklubowe bie­
gi naprzełaj dla młodzieży do lat 16 oraz 
dla kobiet.

Dotychczasowe zgłoszenia wykazują, ii 
rrbotniczy sport lekko-atletyczny godnie

zakończy sezon, gdyż liczba zgłoszeń prze* 
wyższyła o wiele oczekiwania.

Dla zwycięzców przeznaczony jest sze­
reg nagród.

Zgłoszenia przyjmuje jeszcze aekretarjat 
„Skry".

DALSZE DZIEJE BIEGU SZTAFETOWEGO WZDŁU2 GRANIC
Sztafeta Straży Graniczne' znajduje eię I nowych wiaacmości nie otrzymano. Spotka- 

jcszcze stale w rejoni* óląsl-im po przeby- nie sztafet spodziewane je*t w dniu dzi- 
ciii 1645 kim O sztafecie KOP. jak dotąd s :ejszym lub jutro*

CZY WIECIE, ŻE...
Cracovia g ać będzi* dn. 3 listopada re­

wanżowy mef z  w  Zadenicach.
Ran ro z sy ł jcsrcre jede* mecz w Pa­

ryżu, poczem wyjedzie do Ameryki dopiero 
2 listopada.

Polskie Lazenistki grają w przyszłym se­
zonie w Brnie w Pradze,

Mecz Hokeja Ziemnego Polska — Wę­
gry odbędz'e się 27 b. m w Budapeszcie,

Znany *icdniodystansowie« Lloyd Ifahs
porzucił amatorstwo i przyją posadę trene­
ra uniwersytetu Virginia za pensję 10.000 
dolarów rocznie, czyli około 7500 złotych 
miesięcznie.

Warszawianka prowadzi pertraktacje ■ 
klubami jugoslowiańskiemi celem zorgani­
zowania w ciągu zimy tournee po miastach 
jugosłowiańskich.

SEKCJA DRAMATYCZNA 
K .R .K .S . „STA R T"

Lekcj'e odbywają się co niedzielę 
od 11-ej do 1-ej, w lokalu klubu, W a­
recka 7, II piętro.

W  programie: Wesele Krakow­
skie (śpiew, deklamacja, tańce).

Zapisy w sekretarjacie klubu co­
dziennie od 7 —  8 wieczór, oraz w 
czasie lekcji.

p. E. Kuncewiczówna, 21.35 Recital Alfre­
da Hoena. 22.00 Red. Grek: Bied — Wy. 
spa cudów, 22.15 Komunikat meteorologi­
czny, policyjny, sportowy. 22.25 „Z dym­
kiem papierosa". — Z. Kawecki, fe.35 Ko­
munikat PAT-a. 23.00 Muzyka taneczna a 
,Oazy"

Z WCZORAJSZEJ G lE tD Y
Dolary notowano 8B8I4 , dewizy New. 

York 8.90. Tranzakcje kablem New .  York 
przeprowadzano między bankami na 891.75 
zł. za 100 dolarów. W grupie dewiz euro­
pejskich podniosły się Londyn z 43.42 na 
43.43 i 14 , Zurych z 173.47 na 172.53, Pa­
ryż z 35.05 i yt na 35.07. W obrotach mię­
dzybankowych płacono za dewizy Gdańsk 
173.63, a za dewizy Berlin 212.92. Na ryn­
ku prywatnym dolary 8.S8 i 1 4 , ruble złota 
464 i l i ,  czerwońce sowieckie 1.80 dola­
rów.

Na rynku akcyjnym obroty nieco więk­
sze. Podniosły się: Bank Polaki z 167.00 na 
167,50, Starachowice ■ 20.00 na 20.25. 
Wszystkie inne bez zmiany. W dziale po­
życzek państwowych zmian nie zanotowa­
no. Listy zastawne były przeważnie moo. 
nłejeze.

W ARUNKI ^EW TM FRATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
j  u r‘ 9 *  n , . wie! sz vr5rs°k°,ści 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.

30̂  d^bne ra w a z  gr. 20 Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
droźei. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 
Odbito w druk. „Robotnika'* Warecka >
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